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Pismo poświęcana sprawie robotników i inłeligsncji pracującej.

Ceia prenumsroły: 
Miesięcznie Hk. 100 
na prowincji „ 110
• UWAGA: Prenumeratę, 
eraz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nale­
ży adresować jak nastę­
puje:

PAWEŁ URBANIAK 
UAi, Przejazd Nr. 3, 

-Praca". *

Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem.

R e d a k to r  p r z y jm u je  w® w to rk i  i p ią tk i  
od 6 —  7 w ieczorom . ...........

—1—*ranaji'.r:.?.. 1 ł-i ■: ¡gr .a .. .,-r̂ 1 .aga
S e k r e t a r j a t  R e d a k c j i  o tw a r ty  d la  pu­
b licznośc i  od  6— 8 wieftz. codzlonnia .

Rękopisów nlanadalącycta aię do druku Rodakcji
----------------- nl* nrraei. ----------- ------
Artykuły b«z oznaczonla honararjuta u w a ż n a  
— — — h »  bezpłatne. — — —

CBN A OGŁOSZRŃ:
P rc e d  te k i te *  jak. 85__
w te k ś s l«  r a k .1 5 .- f »  tek  
i d s  re k la m y  a k .1 0 .—,v s -  
k ra lo g im k . 10—,*w ycza]- 
n e  mk. 7,00 z i  w la n a  nonj- 
parelowy je d n o tu m e w y .

Ogłoszenia d ro b ae  3.50 ra 
z* w y raz , dli p » t( * k * h  

c y ch  p rtoy  Ł —
Ogłoszsnla zamiejscowe o 
50 proc. drożej. — Zagra­
niczne o 100 proc. drolii- 
Ogtosz«nła a i i s y l i a *  ?>
p.6 » i je : .  >J prja. l r ) i i |

R akcja i BJisninittiaeja Przejazd Ns 8. T E L E F O f J  S 2 , K«nt$czskowe P. K. 0.60143

— — Prenumeratę i ogłoszenia dia pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. — —

Teatr Miejski
D t l a l t t n  C8.

r*d jrclrcjii Hi-. Z o lsacncrw ilcata .

Srod» 29 b. m. o g. 3 po poł.

„ O c z y  księżniczki Fatlim y"
Kom. w 8 akt. Sł. Kledrzyńskisgo.

S ro ia  29 b. m. o g. 8.30 w.

„W noc lipcową1'
Szfuka w 3 akl. B. Gorczyńskiego.

Czwartek 30 b. m.

„O c zy  książniczki Fa th m y“
Kom. w 3 akt. St. Ktedr^yńsVIego.

W s p ó łc z e s n y  s e n s a c y jn y  d r a m a t  n a  
t l e  p r z e p ię k n y c h  w id o k ó w  S ew ill i ,  

P a r y ż a  i R iv ie ry .

■ b c b o j & p
życiorys Cesarza Franoji i sceny z wojen Napoleońskich.

Znakomita artystka teatrów hiszpańskich w roli gfównej.
U W A G A ! N a  I - s z y  s e a n s  c e n y  m ie j s c  zn iżone .

mm
R  iw ijżan ie  sp raw y polsko-litewskiej bliskie.

( P u n k t e m  «ryjóeiza p r o j e M  M y r c isn sa ) .

WARSZAWA, 28. (EE). Na 
dj^elejszym posiedzeniu Ligi Naro­
d u  omówiono ostatecznie sprawę 
zatargu polsko-litewskiego.

Na samym wstępio wyraził de­
legat polski prof. Aszkenazy podzię­
kowanie p. Hymansowi za poniesio­
ne trudy przy opracowaniu projektu. 
Delegat litewski wystąpił z prze­
mową która uczyniła bardzo złe 
wrażenie na zebranych, przewodni­
czący też zastrzogł się przeciw uży­
wani« przez Litwina pewnych zwro­
tów. Ostatecznie jednak przedsta­
wiciel Litwy kowieńskiej oświad­
czył, że Litwa przyjmuje osteiecz- 
nie projekt Hymansa jako punkt 
Wyjścia przy rozwiązaniu »prawy 
'v*feńakiej.

WARSZAWA, 28. Członkowie 
Narodów usiłują wpłynąć na

delegata polskiego przy Lidze Na­
rodów prof. Aszkenazego, ażeby ten 
spowodował wyeliminowanie z armji 
Żeligowskiego wszystkich żywiołów, 
nie poohodzących z ziemi wileńskiej. 
Mieszkańcy Kłajpedy nadesłali Li­
dze Narodów rezolucję, że pragną 
należeć do Polski.

G E \ ’EWA, 28. (PAT). Hav. D e lega ­
ci polscy  i L itw y przyjęli jako  podstaw ę 
d yskusji  w sp raw ię  »k ładu  p ro je k t  Hy- 
m a n s a  przewidujący u tw erzen ie  z Wileń- 
s ic z y z n y  kan to n u  a a te n o m ic z n e g o .  W ra- 
m«cii Litwy sL derow una j Po lska  «dom aga 
się p rzeprow adzen ia  konsu ltac ji  ludow ei, 
p rzyczam  ap ro b u je  formułę, k tórą  Litwa 
g o to w a  by łaby  przyjąć p a d  w arunkiem  
na tych  m iastow ej ewakuacji  Litwy przez 
Ż e l igow sk iego .  O d c e ś n ą  um ow ę p o d p i­
san ą  rów nież  przez H y m an sa  Rada Ligi 
będzie rozpatryw ała  n a  ju trzejszym  'p o s ie ­
dzen iu .

arezs
(Obecna pacyfikacja — Dwulicowość Niemców.— Trzeba się mieć na ba­

czności.—Rada Najwyższa zadecyduje ostatecznie 15 lipca).

Hotiiif ustąpił tureszcie.
PARYZ, 28. (PAT) — Donoszą 

z Opola, że g erii Hoeffer podpisał 
wczoraj zobowiązanie ewakuacji 
strefy zajmowanej przez oddziały 
niemieckie na Górnym Śląsku sto­
sownie do planu Komisji międzyso­
juszniczej przyjętego już ^ z(iz po­
laków. , W ostatniej chwili generał 
H o e f f e r  poczynił szereg nowych z a ­
strzeżeń i uległ jedynie wobec kil­
kakrotnych i usilnych nalegań Ko­
misji międzysojuszniczej. — Odwrót 
rozpocznie się w dniu jutrzejszym.

Ocmakiiizacja.
B Y TO M , 28. D e m o b i l iz a c ja  o d b y ­

w a ć  siQ b ę d z ie  s t r e fa m i .  R o zp o czn ie  
s ię  w e  w to re k  d n ia  28 c z e rw c a ,  a  z a '  
k o ń c z y  s ię  po ty g o d n iu  w d n iu  5 l ip c a .  
W  d n iu  t y m  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  n io-  
m ie c k ie  i p o w s ta ń c z e  n a  t e r y t o r j u m  
G órnego  Ś lą s k a  m a ją  b y ć  ro zw iązan e .  
P r z e d  d n ie m  28 c z e rw c a  P o la c y  m a ją  
o p u śo ić  p i e r w s z ą  s t r e f ę  z G liw icam i i 
Z a b rz e m . P o m ię d z y  30 c z e rw c a  a  3-im  
l ip c a  N ie m c y  o p u s z c z ą  s t r e f ę  o b e jm u ­
j ą c ą  G łu b c z y c e  i K lu c z b o rk .  W  d n iu  
3 l ip c a  P o la c y  w y c o fa ją  s ię  ze  s t r e f y  
b y to m s k ie j ,  z a ś  5-go l ip c a  o rg a n iz a c je  
n ie m ie c k ie  o p u ś c ić  m a ją  g ra n ic o  G ó rn e ­
go  Ś lą s k a .

B YTOM , 28. Po  d o k o n a n iu  d e m o ­
b i l iz a c j i  w k a ż d e j  p o sz c z e g ó ln e j  s t r e f ie  
k o m is j a  k o a l i c y jn a  z ło żo n a  z t r z e c h  ofi­
c e ró w  : f r a n c u s k ie g o ,  a n g ie l s k ie g o  1 w ło­
s k ie g o  s tw ie rd z i ,  c z y  d e m o b i l iz a o ja  d o ­
k o n a n a  b y ł a  zg o d n ie  z  w a r u n k a m i  i c z y  
w o js k a  c o fn ę ły  s ię  do  lin jl um ów io n e j .  
P o w y ż s z a  k o n t r o la  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
w  c z a s ie  p r z e r w y  je d n o d n io w e j  p o m ię ­
d z y  j e d n y m  a  d r u g im  o k re s e m  p rzep ro *  
w a d z a n ia  d e m o b il iz a c j i .  T e r e n y  o p ró ­
ż n io n e  p rz e z  w o jsk a  n ie m ie c k ie  i p o ­
w s ta ń c z e  z a j m ą  o d d z ia ły  k o a l io y jn e .  
D la  p e łn ie n ia  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  
u tw o r z o n a  b ę d z ie  z lu d n o ś c i  m ie jsc o w e j  
p o l ic ja  g m in n a ,  p o d le g a ją c a  k o a l ic y jn e j  
k o n t r o l i  p o w ia to w e j .

N a  p o d s ta w ie  s p e c ja ln e j  u m o w y  
z a p e w n io n a  z o s ta ła  p rz e z  K o m is ję  M ię­
d z y s o ju s z n ic z ą  z u p e łn a  a m n e s t i a  d la  
w s z y s tk i c h  u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia .

Nieszezerość Niemców.
(Od własnego koresp.)i

WARSZAWA, 28. Donoszą tu 
z Bytomia, że dzisiaj rozpoczęło się 
na G. Śląsku generalne opróżnianie 
strefy neutralnej przoz Niemców. 
Pomimo jednak tego—nie ufają tu 
zbytnio Niemcom, gdyż Niemcy roz­
brojonym rzekomo konfidentom po­
zostawiają broń. Sprawa G. Śląska 
będzie rozstrzygnięta na Radzie Naj­
wyższej przypuszczalnie dn. 15  lipca 
w Boulogne. W naradach weźmie 
udział także przedstawiciel Amery­
ki, ale tylko z głosem doradczym. 
Jako punkt wyjścia przyjęty będzie 
wniosek hr. Sforzy, choć ostatnie 
przesilenie rządowe we Włoszech 
sprawę tę nieco skomplikowało, 
gdyż niewiadomo, czy nowy prem­
jer włoski projekt swego poprze­
dnika zaaprobuje.

Niemieckie organizacje wojskowa

BYTOM, 28. (EE). Z o rgan izow ano  
ta  15000 n iem ieck iego  Se lbs tschu tza .  Po- 
jedyńczy  cz łonkow ie te g o  S e lb s ts c h u tz a  
ośw iadczają , że  s ą  go tow i każdei chwili

Szawckie kopyta (formy),
now o M odele  n a d e s z ły  z W a r s z a w y .  

P r a w id ła  o ra z  p a s t a  „ B o n -T o n “. 
S i s t i k i e w i c z a  N :  25«

rozpocząć  walkę, o ileby Po lacy  usiłowali 
wejść do  miasta .

BYTOM, 23. (EE). W związku z 
o s ta tn iem  zam acnem  niem ieck im  na d w o ­
rzec  kole jow y w Rybniku  donoszą ,  źe 
N iem cy chcą so rgan iaow ąć  cały szereg  
podobnych  zam achów .

Policja niemiecka ni ternach ewakuo­
wanych.

LONDYN, 23. g ,M a n c h e s te r  Guar* 
dian* d o n o s i  z O pola ,  że w części Gór­
nego  Śląska, j u ż  ew akuow anej przez żoł­
n ierzy a rm ji niemieckiej, Hoeffera czynio­
ne są zaciągi do  policji, lokalnej.

G zęść  ta  G. Ś ląska jest  według ko­
re sp o n d en ta  „M ancheste r  G u a rd ia n “ p rze ­
ważnie n iem iecka. iW polskiej części kra­
j u  okaże się to n iem ożliw e. G en. M arini 
w wywiadzie i1 au torem  korespondenc ji  
oświadczył, ż e  K om isja  M iędzyso juszn icza  
n ie  zgodzi się n i g l y  na p ro jek tow aną 
przez K orfan tego  milicję o charakterze po­
licji lokalnej.

G enera ł  opow iedzia ł się za energ i­
czną  akc ją  celem ra tow ania  przemysłu 
śląskiego. Co s ię  tyczy - rozbro jen ia  lud­
ności oraz z g n iecen ia  bandy tyzm u, Mnri- 
ni p roponu je ,  aby  sp raw y te odroczyć na 
późn ie j.  Pułkownik K eating, p rzedstaw i­
ciel angie lsk i w O polu , w ystąp ił  z w n io ­
skiem  stworzenia odpowiedzialnych komi­
te tów w każdej gm inie .

M iejscowe te  kom ite ty  sk łada łyby  się 
z w ybitn iejszych m ieszkańców  g m in y  i 
byłyby pow ołane do  zorganizow ania  poi:* 
cji miejscowej. Na każdych stu m ieszkań ­
ców  p rzy p ad a ło b y  po jed n y m  policjancie. 
Polic ję  uzb ro jo n o b y  w rewolwery.

Ostatnie wiadomości ze 
Śląska.

BYTOM, 28. (PAT). P rzy p ad a jąca  
na dzień  dz is ie jszy  j ew akuac ja  pierwszo) 
strefy przez ; pow stańców  odbyw a się w 
zupe łnym  p o rząd k u ;  pow stańcy  zajęli 
llnję wyznaczoną im przez dow ództw o n i  
p o d s taw ie  u k ład a  x dn ia  24. 6.
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BYTOM, 29. (PAT). D onoszą  z O p o ­
la. K o m s j a  międ y io ju szn icza  przystą­
piła już  do opracow ania  now ego w.iiosku 
w sprawie podziału Cr. Ś ląska. R.-ferat 
komisji ma być g r to w y  w pierwszych 
d ii.c.i lipća i do 10 l p c a  p rzeds taw io ­
nym m d  ra k o j l !cv nym.

L ' 'T O M . 28. (PAT). O dbyw ały  się 
bardzo silne waiki w Bytomiu wywoła i ;  
za zepk<mi ze s trony  bojówek n ie m ie >
i cii, których nap ad y  obecnie  są  w tem 
«  eicie na porządku dziennym . C z b n -  
ioric  b o ń v * i t  p rzaśladują  n ie ty lko  Po la­
ków aie i P iaacu zó w .

S p ra w a  rządu.
Ministar spr. wewnętrznych-

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA, 28. Dziś Na­

czelnik Państwa podpisał nominację 
p. \Ył, llaczkiewicza na ministra 
spraw wewnętrznych. P. Raczkie- 
wicz roprezentować będzie w rzą­
dzie N. Z. L., ostatnio pełnił on o- 
bowiązki wojewody nowogrodzkiego.

Koniec przesilenia górniczego 
w Anglji.

LONDYN, 28. (EE). Przedsta­
wiciele właścicieli kopalń i człon­
kowie Komitetu wykonawczego Zw. 
górników zawarli umowę prowizo­
ryczną co do skali plac.

Praca ma być podjęta 4 lipca. 
Ugoda wojdzie w życie, o ile za­
wartą zostanie umowa z rządem w 
spraw ie subwencji dla przemysłu 
górniczego.

P.ąh sprawiadliwcści sfęp zbrodniarzy 
niemieckich.

G D A Ń SK , 28 (P A T ) .  „ D a n z ig e r  
Z e i tu n g "  donosi,  że  Ju t ro  ro z p o c z n ie  eię 
w L ip s k u  p ie rw s z y  p ro c e s  z o s k a rż e n ia  
f r a n c u sk ie g o  p rz e c iw k o  n ie m ie c k im  p r z e ­
s tę p c o m  w ojen n y m . P o m ię d z y  o s k a rż o ­
nym i z n a jd u ją  się: d o w ó d c a  08 b ry g a d y  
p ie c h o ty  gen. S ta n g e r  i m a jo r  K ru l iu s .  
Todczas  w a lk  p o d  S a r r b r ü c k  gen. S t a n ­
ger  w y d a ł  ro zk az ,  a b y  nie  b r a n o  je ń c ó w  
a t y lk o  ich zab i jan o .  M ajor  K ru l iu s  
k aza ł  o g łos ić  te n  ro z k a z  w  całe j  b r y g a ­
dzie. C zy n  ten  z o s ta ł  z a k w a l i f ik o w a n y  
p rzez  w ład ze  f r a n c u s k ie  j a k o  m o r d e r ­
stwo. N a s tę p n ie  s ą d y  l ip s k ie  będą ro z ­
p a t r y w a ły  s p r a w ę  p o ru c z n ik a  L au le ,  
k tó ry  w  w y k o n a n iu  ro z k a z u  gen . S tan -  
Kera z a s t r z e l i ł  f r a n c u s k ie g o  k a p i ta n a .  
T rzec ią  s p r a w ą  b ęd z ie  s p r a w a  p rz e c iw ­
ko p o d p o ru c z n ik o w i  S c h a c h o w i  i g e n e ­
rałow i m a jo ro w i  K ru sc h e .  A k t  o sk a rż e -  
r.ia z a r z u c a  im, żo m a ją c  w sw oje j o- 
Ijirco obóz je ń c ó w  w  N id e r f e u ra u  nio 
p rz e d s ię w z ię l i  ż a d n y c h  ś ro d k ó w , a ż e b y  
ta p o b ie c  w ty m  obozie  e p id e m ji  ty fu s u .

Chaos bolszewicki.
Spisek pzeciw „czystym“ komunistom.

L O N D Y N ,  2 8 .  ( P A T )  „ M o r n i n g  
P o s t “ d o w i a d u j e  s i ę ,  ż e  w  R o s j i  
w y k r y t o  w i e l k i  . s p i s e k  p r z e c i w k o  
r z ą d o w i  s o w i e c k i e m u ,  k t ó r e g o  c e l e m  
b y ło  s t w o r z e n i e  n o w e g o *  r z ą d u  k o a ­
l i c y j n e g o  z L e n i n e m  i u m i a r k o w a ­
n y m  k o m u n i s t a m i  z j e d n e j  s t r o n y  
u z g r u p a m i  m i e ^ z o z a ń s k l e m i  i s o -  
c j i l i s t y c z n o  -  & n l } b o t e z e w i c k i e m i  z 
d r u g i e j  s t r o n y .  P r z e d s i ę w z i ę t o  l i c z n e  
a r e s z t o w a n i a

Klęski w Rosji.
M O SK W A , 28 (P o lp re ss ) .  O p u b l i ­

k o w a n o  tu  n a s tę p u ją c e  d a n o  o p rz o b ie g u  
w  Rosji e p id e m ji  c h o le ry .  K os tow  n a d  
D o n e m — d zienn io  800 w y p a d k ó w ;  w a lk a  
n ie m o ż l iw a  z b r a k u  ś ro d k ó w  lo c zn iczy ch .  
A s t r a c h a ń  —  d z ie n n ie  do 250 w y p a d k ó w  
ś m ie r t e ln y c h ;  S a m a r a  —  dz ien n io  oko ło  
150 w y p a d k ó w  ś m ie r te ln y c h ,  z a r e j e s t r o ­
w a n y c h ;  n ie z a r e je s t r o w a n y c h  z n a c z n ie  
w ięce j ,  p o n ie w a ż  lu d n o ś ć  u k r y w a  cho* 
ryci).  W o g ó le  c a ły  ro jon  W ołg i  j e s t  
o b ję ty  p rz e z  ch o le rę .  W a l k ę  z e p id e m ją  
p ro w a d z ą  t. z w. „ c z e k a  s a n i t r o jk i “. 
S k ła d  tak ie )  „ s a n i t r o jk i - — le k a rz ,  p r z e d ­
s ta w ic ie l  w o jsk o w y  k o m u n i s t a  i c z e k is ta .  
W a l k a  p ro w a d z i  s ię  b y le  j a k .  O ś r o d ­
k a c h  n a u k o w y c h  n ie m a  n a w e t  m o w y . 
B a d a ń  b a k te r jo lo g ic z n y c h  nio  ro b i  się.

iojaa rosyjsko-japońska.
M OSKW A, 28. (Polpress) . D o w d Jca  

wojsk japońsk ich  we W ładyw ostoku  gen. 
Koiuura o św iadczy ',  ts  w ojska  jap o ń sk ie  
z o s u n ą  posun ię te  na zachód  w celn za­
j ę c ia  koniecznych punktów  stra teg icznych .

a eon
Katastrofa kolajowa pod Krakowem.

KRAKÓW, 23. W czoraj poc iąg  o so ­
bowy, idący z K rakow a do  Warszawy n a ­
jecha ł mylnie na zwrotnicę w K rzeszow i­
cach pod  Krakowem, w padł ca łym  pędem  
na pociąg  robo tn iczy  tak  zw. separa tkę ,  
M is z y n a  zosta ła  z d ru zg o tan a  i 0 w ag o ­
nów, przepełn ionych  robotn ikam i. 2  p o d  
s tosów  żelaza i drzewa, do p ó ź n e g o  wie­
czora roz lega ją  się jęki rannycó . Na 
m i e j s c e  w y p a d k u  w y j e c h a ł  p o c i ą g  r a t u n ­
kowy, oraz pogo tow ie  lekarskie . Do 12 
w nocy przyw ieziono do Krakowa 1 5 o s ó b  
c ę ż k o  rannych. K l * a  jes t  konających 
cr^z k ilkanaście  lżej rannych . Zabitych, 
(*0 y c h c z is  s tw ierdzono  5  osób, da lsza  
akęja  r a tu a k jw a  trwa. N a dw orcu  ioz-  
g ryw ają  przeraża jąca  sceny. O  godzinie
2 w nocy spodz iew any  jest t ran sp o r t  ra n ­
nych. D w orzec  ob lega ją  t łum y publicz­
ności.

II.
F in la n d ja ,  E s to n ja  i Ł o tw a  a  P o ls l tą .  —  
P rz y m ie r z a  p a ń s tw  n ad b a ł ty ck ich  * P o l­

s k ą  a  E u r o p a  z a c h o d n ia .

P o  L i tw ie  p a ń s tw e m ,  k tó r a  n a j ­
b a rd z ie j  o p o r n ie  o d n o s i  s ię  d o  idei 
b lo k u  p a ń s tw  n a d b a ł ty c k ic h ,  je s t  F i n ­
la n d ia .  W ynika  to  p r z e d e w s z y s tk ie m  * 
z a s a d n ic z e g o  r y s u  po li ty k i  w sz y s tk ic h  
p e ń s tw  s k a n d y n a w s k ic h ,  k tó r e  n io  c h ę t ­
n ie  m ie s z a ją  s ię  d o  spraw k o n ty n e n tu ,  
u w a ż a ją c ,  iż p ó łw y s e p  s k a n d y n a w s k i ,  
s t a n o w i ą c  z a m k n ię tą  c a ło ś ć  g e o g ra f iczn ą ,  
aam sobie wy3farczy, a  n a j le p s z y m  za ­
b e z p ie c z e n ie m  tych  p a ń s tw  by łb y  śc is ły  
s o ju s z  w s z y s tk ic h  lu dów , zam ieszk u ją*  
c y c h  p ó łw y se p .  T o  t e ż  g łó w n a  u w a g a  
F in lan d j i  j e s t  z w ró s o n a  w s t r o n ę  N o r ­
w egii  i Szwecji 1 g d y b y  n ie  s ta n o w i ł  
p rz e s z k o d y  lej s p ó r  t e r y to r j a ln y  z t ą  o- 
s ta t r . ią ,  t o  F ir . lan d ja  n a p e w n o  b y  s ią  
p o łą c z y ła  ze  sw ym i s ą s ia d a m i  p rz y m ie ­
r z e m  z a c z e p n c - o b r o n n y m ,  r s z y £ n u  ąc 
ze  s p rz y m ie rz e ń c ó w  n a  k o n ty n e n c ie .

O b e c n ie  j e d n e k  w  o b a w ie  p rz e d  
a g re s y w n o ś c ią  R osji ,  z m u s z o n a  b» d z ie  
F in la n d ja  z a w r z e ć  p a k t  z P o lsk ą .  S p r z e ­
c iw ia ją  s ię  t e m u  p e w n e  6 fery  k le rów * 
n ic z e  po li tyk i  fińskiej,  p o z o s t a j ą c  p o d  
w p ły w e m  s z w e c k le g o  o d ł a m u  lu d n o śc i ,  
w ś ró d  i . tó re j  n u r t u  ą b a r d z o  s i ln e  t e n ­
d e n c je  c e r m a n o f  lś!;le.

D la  Po lsk i  F in l a n d ja  s ta ł«  by  się. 
w ra z ie  z a w a r c ia  b lo k u ,  n ie z m ie rn ie  
c e n n y m  sp rz y m ie rz e ń c e m ,  z w ła s z c z a  p o d  
w z g lę d e m  m il i ta rn y m , z n a jd u je  s ię  o n a  
b o w iem  w w y ją tk o w o  k o rz y s tn y m  p o ­
ło ż e n iu  t t r a t e g ic z n y m  w z g lę d e m  R o s i  , 
k tó r a  um o ż l iw ia  ja j  za jęc ie  w ra z ie

w o jn y  w 24 g o d z in n y m  m a r s z u — P e t e r s -  
b u rg a .

Z E s to n ią  nie m a m y  ż a d n y c h  s p r z e ­
c z n y c h  in te r e s ó w .  J e s t  o n a  k r a je m  n ie ­
z m ie rn ie  z a in t e r e s o w a n y m  w  n a w ią z a n iu  
s t o s u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h  l p o l i ty c z ­
n y c h  z P o l s k ą ,  to t e ż  E s to n ja  z a w s z e  
s z c z e r z e  d ą ż y ła  do z a w a r c ia  b lo  u i 
p o p ie r a ła  n a s z e  u s i ło w a n ia .  N a t o m i a s t  
n ie z m ie rn ie  s ą  p o w ik ła n e  s to s u n k i  z 
Ł o tw ą .  j

Na tirytorjum Łotwy, głównie w 
In f lan tach ,  silnia reprezentowana jest 
mniejszość polska, dochodząca w nle-i* 
których okręgach do 40 proc. Polacy, 
zamieszkali na Ł otw ie, są w pewnej 
części przedstawicielami wielkiej wła­
sności rolne', lecz w głównej masie 
stanowią średnio-zamożną klasę t  zw. 
dzierżawców (spólnlków) rolnych. Sy­
stem gospodarki rolnel w tych okoli­
cach polatał mianowicie na wydzier­
żawianiu olbrzymich majątków rolnych 
w drobnych parcelach szlachcie za­
ściankowej, która za używalność ziemi 
część plonów oddawała właścicielom .

Niezmiernie radykalnie prseprowa 
dzona reforma rolna, zrujnowała nie 
tylko w leLich właścicieli ziemskich, lecz 
jednocześnie pozbawiła fródła egzy­
stencji setki tysięcy utrzymujących aię 
z pracy własnych rąk rolnlków-dzler- 
żawców.

Ze względu na to, i ł  oni właśnie 
reprezentowali na Łotwie kulturą i 
wpływy polskie, rząd nasz uw alał za 
swój obowiązek otoczyć dzierżawców  
opieką i zmuszony był niejednokrotnie 
interweniować dyplomatycznie w Ich 
obronią zwłaszcza, że na tle rozbież­
ności interesów  agrarnych pomiędzy 
ludunicia p o ls k ą  i ło ty s z a m i  wytworzyły 
s ię  s to s u n k i  n a p r ę t o n o  i żywioł polski 
b y ł  n a  k a żd y m  k ro 'i  u* b r u ta ln i e  m a jo ry -  
zow nny-

W ten  sp o só b  p o m ię d z y  P o l s k ą  i 
E s to n ją  p o w s ta ł  s z e r e g  m n ie j  lu b  w ię -  
ce j  o s t r y c h  k o n f l ik tó w ,  co d a ło  n a s z y m  
p rz e c iw n ik o m  o rę ż  do a g i ta c j i  a n t ip o l -  
sk ie j  i w y s u w a n ia  r z e k o m y c h  d ą ż n o ś c i

n ia  u tw o rz e n ia  b lo k u  p a ń s tw  n a d b a ł ­
ty c k i c h  nio d o p r o w a d z a ły  d o ty c h c z a s  do 
s k u tk u .  W  s i e r p n iu  r .  b. o d b ę d z ie  s ię  
w W a r s z a w ie  t r z e c ia  k o n fe re n c ja  p a ń s tw  
n a d b a ł ty c k ic h .

C b cąc ,  b y  do  tego  c z a s u  z o s ta ły  
s p ro s to w a n e  boda j  częśc iow o  b łę d n e  
m n ie m a n ia  o P o lsce ,  z a a ra n ż o w a n o  w y ­
c ie c z k ę  d z ie n n ik a rz y  p a ń s tw  n a d b a ł t y c ­
k ic h  i w s z y s tk o  p rz e m a w ia  aa  tom , iż 
w y o ie c z k a  t a  w o lb rz y m ie j  m ie rz o  p r z y ­
czyni s ię  do  p o w o d z e n ia  n a s z y c h  z a ­
biegów  d y p lo m a ty c z n y c h .

W  k o ń c u  p. d e le g a t  M. S p r .  Z agr.  
n a  z a p y ta n ie  p rz e d s ta w ic ie la  j e d n e g o  
z p i s m a ,  zaz n a cz y ł ,  iż  n a  te re n ie  p o l i ty ­
ki n a d b a ł ty c k ie j  nio s p o ty k a m y  siQ z 
s i ln y m  p rz e c iw d z ia ła n ie m  zo s t r o n y  ż a ­
d n e g o  z p a ń s t w  e u ro p e js k ic h  z w y j ą t ­
k ie m  N ie m ie c ,  k tó ro  k r z y ż u ją  n a sz e  p la ­
n y  w F in la n d j i ,  o p ie ra ją c  s ię  n a  sy m -  
p a t j a c h  lu d n o śc i  sz w e d z k ie j .  P o za  
N ie m c a m i n a  te r e n ie  ty m  d z ia ła  ty lk o  
p o l i t y k a  a n g ie l s k a ,  k tó ra  j e d n a k  nie  p o ­
s ia d a  ta m  s p r z e c z n y c h  z n a s z y m i  i n t e ­
resów . A n g i ja  j e s t  j e d y n y m  ź ró d łem  
z a o p a t r y w a n i a  p a ń s tw  n a d b a ł ty c k ic h  w 
w ęg ie l ,  n a f tę ,  m a s z y n y  i m a n u f a k tu r ę ,  
w s a m ia n  za  d rz e w o  i p r o d u k t y  ro lne .  
W p r a w d z ie  s ą  o b ja w y  św ia d c z ą c e  o u-  
s i ło w a n ia c h  A nglji  d o k o n a n ia  p o d b o ju  
e k o n o m ic z n e g o  t y c h  k ra jó w ,  lecz  n a p o ­
t y k a j ą  one  n a  s i ln y  op ó r  ludnośc i .

Z a p a t r y w a n ia  te  p a n a  d e l e g a t a  p o ­
d a j e m y  je d y n ie  d la  ś c is ło śc i  i na  je g o  
o d p o w ied z ia ln o ść ,  s to ją  oi.e b o w ie m  w 
r a ż ą c e j  s p rz e c z n o śc i  z p o w sz e c h n ie  
z n a n y m  d ą ż e n ie m  p o l i ty k i  a n g ie lsk ie j  
do z u p e łn e g o  o p a n o w a n ia  p o b rz e ż a  B a ł­
ty k u .

W ła ś n ie  A nglj i ,  je j  im p e r ja l i s ty c z -  
n y m  d ążen io m , z a w d z ię c z a m y  f a t a ln e  
z a ła tw ie n ie  s p r a w y  G d a ń s k a ,  z a o s t rz e n ie  
s ię  s p o ru  z L i tw ą  i c a ły  s z e re g  in n y c h  
k l ę s k  P o ls k i  w e w s z y s tk i c h  d z ie d z in a c h  
p o l i ty k i  z a g ra n ic zn e j .  U p ra w n ia  nas, to 
do p rz e k o n a n ia ,  że k o ń c o w e  w y w o d y

p. d e le g a ta ,  ś w ia d c z ą  o n ied o cen ian iu  
p rz e z  W y d z ia ł  w s c h o d n i  M. S. Z. d e ­
s t ru k c y jn e j  ro b o ty  A n g lików  w naszej 
p o l i ty c e  b a ł ty c k ie j .

Ingres J. t Ks. M y M a  
K iik o & M s .

Wczorai o godz. 6 wiecz. odbył się 
Ingres Jego Eminencji ks. kardynał* Ale­
ksandra Kokowskiego do katedry S * .  S ta­
nisława Kistki.

Ks. kardynał przybył specjalnym po­
ciągiem na dworzec Kaliski, gdzie oozekt- 
wali wojewoJa Kamieński, gen. Rządków* 
ski, komenda!?* miast» Piły*, komendant 
policji państwowej Gallera, zastępca ko­
misarza Rządu Janiszewski i inni.

Przed kościołem wzniesiono bnmę 
tryumfalną.

Na^jprzybycie dostojnych goś.i pr<ed 
świątynią oczekiwał liczny zastęp ducho­
wieństwa, członkowie komitetu oraz rożie  
delegacje instytucji i stc vf<yzyszuń. Po­
rządek utrzymywała straż obmowa.

Po wyjściu z powozu iJ. E. ks. kar­
dynał wprowadzony był pod baldachimem 
do k ościoła rzęsiście oświetlonego i przy­
branego w dywany, olbrzymie palmy, kwia­
ty i zieleń. PresLiteijum zajęli przedsta­
wiciele władz, a główną nawę wszystki* 
delegacje, oraz weterani z 1863 r. Byli 
również i trzej starsi bracia biskupa Ty­
mienieckiego.

Po wprowadzenia J. E. ks. kardy­
nała do katedry i tdprawienin przepisa­
nych modłów, ks. arcybiskup Rakowski 
zasiadł na tronie, a ks. i b i e k u p — nomlnat 
Tymieniecki przemówił od stopui ołtarza, 
dziękując J. E. xa przybycie ca utoczy'
s to ść  konsekracji, poczeiu nasłąpito Ok-
czytanie bulli papieskiej erekcyjnej dje- 
cezji łódzkiej—przez kanclerza konsysto- 
rxa Warszawskiego ks. Fajęckiego, któr-ł 
po polsku z ambony odczytał ć s ie k a u  
łódzki ks. prałat Wyrzykowski.

N as tęp n ie  odczytani} zosta ła  druga  
bulla , podnosząca  ks. p ra ła ta  W incentego 
Tym ienieckiego  do  podności b isk u p a  przez 
papieża B enedykta  XV. O dczy ta ł  ją  dzie- 
k i n  łęczycki ks. k sn o u ik  Krajewski, po- 
czetn d o  lu d n  w języ k u  polskim odczytał 
ks. prałat  W yrzykowski.

P o  odczytaniu  b u l i— księża dziekani 
wraz z k lerem  now o er ig o w iq e j  d jsce i j i  
podeszli do wielkiego ołtarza, gdzie J. B. 
a rc y b is s u p — s ła d z e  p o s iad an a  pr*e* s ie ­
bie przekazał w i*ce J. E. ks. T ym ien ie ­
ckiego.

Po przyjęciu bomaginm J. Em., w 
asystcacji księiy wszedł na ambonę, skąd 
do zgromadzonych przemówił, kreśląc hi­
storię powstania djccezji — dziękował za 
wierność podległym swoim w iernym  koś­
cioła \  polecił ich troskliwej -opiece no- 
minata biskupa ks. Tymienieckiego.

U roczystość  zakończono  odśp iew a­
niem  hym nu  dziękczynnego  ,T e  D eum ", 
a nas tęp n ie  „Boże c o ś  Polskę* .

Po  in g re s ie  J. E. ks. kardyna ł  ndał 
się p rocesjonaln ie  w towarzystwie ducho­
w ieństw a i b ractw  na  p lebanię ,  d o  ap a r­
tam entów  k3- Tym ien ieck iego , u k tó rego  
zam ieszkał.

Na dzisie jszą uroczystość  k o n se k ra ­
c j i— na cm entarzu  koście lnym  um ieszczo­
n o  dwa ołtarze, przed k tórem i przez cały 
czas  c e r r m jn j i  w ew nątrz  kościoła , o d b y ­
wać się b ę d ą  nab o żeń s tw a  wraz z kaza­
niam i okolicznościow em i.

Rozkład pociągów .

Z d w o r c a  Ł ódź  F a b r y c z n a  p o c iąg i  
o so b o w e  o d c h o d z ą  do  K o lu s z e k  o godz*
1, 6.20 (b e z p o ś re d n i  W a rs z a w a ) ,  8, 11.20 
1 2 .4 0 , 1 5 ,2 0 , 1 9 .4 0 , 21  i 2 3 . P r z y c h o d z ą
O i . 2 5 ,  4 , 7 .5 0 ,  8 .4 0 ,  1 0 .6 0 , 1 2 .1 0 , 1 8 .2 5 ,
1 4 .5 0 .  1 8 .2 0 , 2 0 .8 5  i22.40.

Z d w o rc a  Ł ó d ź -K a i isk a  o d c h o d z ą  
do W a rs z a w y :  2,29, 7.40, 10.4 i 10.24 
( p o łą c z e n ie  z G d a ń s k ie m  w Łow iczu).

W  s t r o n ę  K a l is z a  w re sz c ie  od ch o ­
dzą: 2.89, 18.22, 19.5. 22.45, 28.40.
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Według wiadomości, dochodzą­
cych zza kulis paryskiej konferencji 
Briand—Curzon, o ile dotyczyła ona 
kwestji górnośląskiej, zapatrywania 
rządów Angiji i Francji na sposób 
podziału G. Siąska dalekie są wciąż 
od uzgodnienia. Podobno rząd an­
gielski, niestrudzony w zbawiennych 
pomysłach, skłonny jest obecnie do 
przyznania Polsce obwodu przemy­
słowego, z drobniutkiem coprawda 
»astrzeżeniem: polityczno prawo wła­
sności otrzyma Polska, ale prawo 
eksploatacji bogactw kopalnianych 
Pozostanie nadal przy Niemczech. 
Zbyteczno byłoby rozwodzić się tutaj 
nad nieunlknionemi konsekwencjami 
iści© Salomonowej koncepcji angiel- 
Bkiej. Serwitut niemiecki na G. 
Siąska, utrzymanie wpływu kapita­
listów i junkrów pruskich na go­
spodarczo ~życl(i tej dzielnicy, która 
niezliczonemi ofiarami potwierdza 
jui po raz trzeci swój niezachwiany 
tytuł polskości, takie połowiczne- 
tontastyczne rozstrzygnięcie sprawy 
stworzyłoby niewrygasające nigdy 
ognisko tarć i nieporozumień naro­
dowościowych, doprowadzając prę­
dzej czy później do niepożądanego 
dla obu stron konfliktu zbrojnego 
pomiędzy Polską a Niemcami.

Konferencja Rady Najwyższej, 
na której ma zapaść ostateczna de­
cyzja górnośląska odbędzie się po­
dobno — w połowie lipca w  Boulo­
gne — sur — Mer. Nie zaszkodzi 
tu przypomnieć, że plebiscyt, który 
miał by<s początkiem końca długo 
Odwlekanej i odkładanej sprawy, 
odbył się już 20 marca, t. j. cztery 
naicslące temu, dając wyniki zgoła 
jasne i określone dla ludzi dobrej 
'yoli i uczciwego sposobu myślenia.

Przechodząc do programu zapo­
wiedzianych obrad Rady Najwyższej 
konstatujemy z żywym niepokojem, 

ich porządek dzienny zawiera 
°t)ók kwostji Siąska również—kwe­
s t ę  zniesienia sankcji karnych, sto­
sowanych przeciwko Niemcom przez 
Ą’rancję. w tem zestawieniu dwóch 
arcyważnych spraw aktualnych, od­
noszących się ¿o stosunku państw 
koalicyjnych względem przybierają­
cych ostatnio pozory uległości Nie­
miec, nie możemy dopatrywać się 
jeoynie prostego zbiegu naglących 
w danym okresie okoliczności. Prze­
ciwnie mamy powody do obawy, 

polityka angielska, wysuwając 
na porządek dzienny przyszłych 
obrad w Boulogne sprawę zniesienia 
sankcji obok tyle nas obchodzącego 
zagadnienia G. Siąska, całkiem świa­
domie i umyślnie stara się stworzyć 
•^nctsm pomiędzy zdjęciem z prze­
mysłu niemieckiego krępujących go

i szkodliwych jednocześnie dla eko­
nomicznych interesów Angiji więzów  
a ewontualnemi ustępstwami rządu 
brytyjskiego co do G. Siąska i przy­
chyleniem się do francuskiego pun­
ktu widzenia.

Gdyby tak było w  istocie, sta­
łość polityki francuskiej i  wierność 
sprzymierzeńcza Francji dla Polski 
zostałyby wystawione na ciężką pró­
bę. Angiji potrzebne jest zniesienie 
sankcji, od czego zależy rozwój 
przemysłu niemieckiego, zwiększenie 
jego zdolności, jako konsumenta su­
rowców Angiji i jej kolonij, oraz 
ożywienie stosunków handlowych 
angiel8ko-niemiecklch.

Francja, stosując względem Nie­
miec represje ekonomiczne, ma na 
celu wymóc na swym sąsiedzio po­
szanowanie traktatu wersalskiego i 
zmusić Niemcy do lojalnego w yw ią­
zania się z przyjętych zobowiązań 
rozbrojenia i wypłaty odszkodowań. 
Na przemyśle niemieckim Francji 
mniej zależy.

Niebezpieczeństwo dla Polski 
leży w tem,< że rząd angielski, re­
prezentowany w  Boulogne przez 
Lloyd George‘a, uzależnić możo swą 
zgodę na załatwienie sprawy G. 
Siąska w duchu postulatów francu­
skich od wzajemnej zgody Francji 
njt zniesienie sankcji. Odmowne 
stanowisko Francji w tym wzglę­
dzie, motywowane koniecznością 
trzymania Niemiec w szachu, dopó­
ki ich dobra wola przestanie podle­
gać poważnym wątpliwościom, może 
wywołać w konsekwencji upór An­
giji w kwestji śląskiej i powrót do 
pomysłu przyznania Polsce aż dwóch 
powiatów albo do równie niebez­
piecznych, choć niby „kompromiso­
w ych“ projektów hr. Sforzy. Stać 
się to może tem łatwiej, że w ęgiel 
górnośląski, nie stanowiąc dla prze­
mysłu niemieckiego sprawy życia i 
śmierci, nie jestw rszakże dlań czemś 
do pogardzenia.

Rzecz prosta, że wobec podob­
nej gry angielskiej, rząd francuski 
nie byłby bezbronny.' Już choćby 
chmury grecko-tureckie jak to wska­
zywaliśmy niedawno i potrzeba ko­
operacji francuskiej na tym terenie, 
mu^zą skłonić Lloyd George'a do 
bardzo oględnego traktowania inte­
resów i życzeń Francji w  sprawach 
europejskich. Nie oglądając się jed­
nak li tylko na przyjaźń p. Briand‘a, 
musimy sami dopilnować bardzo sta­
rannie, aby w e francuskiej opinji 
ani na chwilę nie wzięło górę mnie­
manie, że okupacja terenów nad- 
reńskich i linja celna lepiej zabez­
pieczają pokój Francji i możność 
spokojnej jej odbudowy, ni źli może

to uczynić sprawiedliwe przyznanie 
Polsce G. Śląska, tego przebogatego 
arsenału monarchistycznych, niepo­
skromionych, marzących o odwecie 
Niemiec. B. D.
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Kronika polityczna.
Walka o wpływy na 

Węgrzech.
Ratyfikacja pokoju w Trianon zwró­

ciła znowu uwagę prasy  zachodniej na 
W ęgry. 0  wpływy w tym  kraju wałczą 
Londyn, Paryż  i Berlin — Francja w 
stosunkach swoich z W ęgrami krępowana 
je s t  opinją krajów Małej Ententy, z d ru­
giej jednak strony radaby pozyskać W ę ­
gry, aby doprowadziwszy do porozumie­
nia ich z Austrją, po wyrzeczeniu się 
dynastji habsburskiej, stworzyć ową 
wymarzoną unję naddunajską, która 
przeszkodziłaby Austrji połączyć się z 
Niemcami. Wahania Francji wyzyskać 
się s tarała  Anglja, gdzio Węgry znalazły 
nagło gorącyot» obrońców w osobach 
lorda Newtona, Bryce’a, Balfoura i As- 
quitha.

D ia  w sz y s tk ic h  o b e z n a n y c h  z n a ­
szym  ru c h e m  ro b o tn ic z y m  b y ło  o d  d a w ­
n a  r z e c z ą  w i id o m ą ,  ża P P S .  o d  sz e ro g u  
l a t  n ie  s ta n o w i  ja k ie g o ś  s t ro n n ic tw a ,  
łą c z ą c e g o  łudz i n a  p o d s ta w ie  w sp ó ln y c h  
idei, le c z  s ta n o w i  p r z e w a ż n ie  z w iązek  
k i lk u d z ie s ię c iu  p rz y w ó d c ó w ,  p ra g n ą c y c h  
z a  w e z c ls ą  c e n ą  w ładzy , k tó ry m  u d a ło  
s ię  o p a n o w a ć  z n a c z n ą  c z ę ś ć  m a s  r o ­
b o tn ic z y c h  w  w i d u  c z ę ś c ia c h  k ra ju .  
O czy w iśc ie  w  te j  PPS. s ą  p o sz c z e g ó ln e  
je d n o s tk i ,  g o d n o  3Tacunku, d z ia ła ją c e  w 
d o b re j  w ie rze ,  a l e  u o d d a j ą c e  s ią  z a r a ­
z e m  ś le p o  k i lk u n a s tu  n a g a n ia c z o m  p a r ­
ty jn y m . W P P S . o d  la t  k ilku  s ą  p ó łso -  
c ja liśc i ,  k tó rz y  n ie  m a ją  ż a d n e g o  okra*  
ś lo n e g o  p ro g ra m u ,  lecz  s ą  n a r z ę d z ie m  
d s w n y c h  „ to w a rz y sz y " ,  k tó r z y  o p u śc i l i  
p t r t j ę  l z a jm u ją  wystykie s ta n o w is k a ;  s ą  
t e ż  so c ja l iśc i  u m ia rk o w a n i ,  k tó rz y  z w a l­
c z a ją  k o m u n is tó w ,  nie z a r a z e m  w  p e w ­
n y c h  ch w ila c h  ich  b ro n ią ;  aą  p ó łk o m u -  
n iści,  k tó rz y  n ie  m a ją  o d w ag i  b y ć  c a ł ­
ko w ity m i k o m u n is ta m i ;  s ą  w re s z c ie  c z y ­
śc i  k o m u n iśc i ,  k tó rz y  u w a ż a ją ,  ż e  w ięce j  
zd a ia la ją  d la  k o m u n iz m u ,  jeże li  b ę d ą  
d e z o rg a n iz o w a ć  P P S . i ro b ić  w niej s e ­
c e s je ,  n iż  w ó w czas ,  gdy  p r a c o w a ć  b ą d ą  
ja w n ie  w s z e r e g a c h  k o m u n is ty c z n y c h ;  
e ą  w reszc ie  zwykli k a r j e r o w ic z s  p o l i ­
tyczn i,  t r z y m a ją c y  s ię  par t j i ,  w  c e lu  w y­
p ły n ię c ia  n a  w ie rz c h .

D o  p ie rw sz e j  k a te g o r i i  ty c b  p ó łso -  
c ja l i s tó w  należ,'}: J a w o ro w sk i ,  M alinow - 
s.ii (W ojtek),  M o ra c z e w sk i  i D aszyńsk i .  
A ja k k o lw ie k  m ię d z y  nimi n ie m a  zg ody  
w e  w sz y s tk ic h  p u n k ta c h ,  to  j e d n a k  o- 
t r z y m u ją  on i  d y re k ty w y  z  z e w n ą t r z  p a r ­
tji o d  d a w n y c h  to w a rz y s z y  i s to s u ją  się  
d o  n ich .

D o  d ru g ie j  k a te g o r i i  n a l c i ą  p o s ło ­
wie: P e r l ,  N ied z ia łk o w sk i ,  ZiemięćkS, 
k tó rz y  s ą  s o c ja l i s ta m i  n ie c o  d a w n e g o  
ty p u ,  u le g a ją c y m i  j e d n a k  n o w y m  p r ą ­
do m . Ł ą c z n ik ie m  p o m ię d z y  p ie rw s z ą  a  
d r u g ą  g r u p ą  je3 t  p o s e ł  P e r l .  L u d z ie  ci 
n ie  m a ją  w y ra ź n e j  f iz jonom ji p o l i ty cz ­
n e j .  Z w a lcza ją  n iby  k o m u n is tó w ,  a  n a ­
w e t  s z c z e rz e ,  a le  c z ę s to  p o s tę p o w a n ie m  
sw y m  p r z y c h o d z ą  im  z p o m o c ą .  S ą  to  
lu d z ie  z re s z tą ,  k tó rz y  s ię  c i ą g b  w a h a ją ,  
b o j ą c  się  n a r a z ić  n a  z a r z u t  . r e a k c jo n i ­
s tó w " .  D o  ty c h  ludzi na leży  p u b l ic y s ta  
t r z e c h  im io n  P o z n e r ,  B e z m a sk i ,  R a jm u n d  
K u c h a r s k ’.

D a le j  o d  nich  n a  le w o  s to ją  Ż u ­
ław sk i,  k ie ro w n ik  k la s o w y c h  z w iązk ó w  
z a w o d o w y c h ,  P u żak , K w ap ińsk i  s ą  to  
Już p r a w ie  b o lszew icy ,  a łe  k a r je ro w łcze ,  
k tó r z y  b o ją  s ię  z ry w a ć  jaw n ie  z  p a r t j ą ,  
p o n ie w a ż  jaw n i  k o m u n iśc i  s ą  u  n o s  
s ła b s i  o d  P P S .

N a  s k ra jn e j  lew icy  w  P P S .  s ta l i  
w re s z c ie  t a c y  ludz ie ,  ja k  Ł a ń c u c k i ,  P o -  
ra n k ie w ic z  i c s ły  s z e r e g  in n y c h  m nie j  
z n a n y c h ,  k tó rz y  byli i s ą  k o m u n is ta m i .  
Sądz il i  on i j e d n a k ,  to  pow oli ,  jeże li  b ę d ą  
w  p ar t j i ,  t o  c a ła  P P S .  s t a n ie  s ię  k o m u -  
n is ty e sn ą .

Obecnie pierwsza g ru p a ,  Wojtek, 
M o ra c z e w sk i ,  D aszy ń sk i ,  s t o s u j ą c  aię 
d o  d y re k ty w  s  z e w n ą t r z  p a r t j i ,  p o c h o ­
d z ą c y c h  o d  d a w n y c h  je j c z ło n k ó w ,  za j­
m u ją c y c h  w y so k ie  s t a n o w is k a  — o t r z y ­
m a ła  w sk a z ó w k ę ,  a b y  o czy śc ić  p a r t j ą

Berlin zaś wytrwale i zawzięcie 
pracuje nad pozyskaniem wpływów w 
Budapeszcie. Poselstwo niemieckie w 
Budapeszcie kierowane przez lir. Fłlr- 
stenberga, rozwija skuteczną propagandą 
w kołach arystokracji węgierskiej, której 
je s t  oddawna znany.

Niemiecka propaganda przyniosła 
jednak małe owoce. Obecny rząd z 
Horthym na czele i ministrami hr. Beth- 
lenem i hr. Banffy pragnie zachować 
dobro stosunki z koalicją, dąży jedynie 
wytrwale do zmienienia zbyt ciężkich 
warunków terytorjalnych traktatu w 
Trianon. Dążenie to opiera na wstępnym 
ustępie traktatu, który pozwala mieć 
nadzieję, że gdyby granice wyznaczone 
nie odpowiadały "wymogom etnicznym 
lub ekonomicznym mogą komisje deli- 
nutacyjne wysłać raport w toj sprawie 
do Rady Ligi narodów. Marzeniom Wę­
grów je s t  uzyskać wspólną granicę z 
Polską przez Ruś Przykarpacką, Wyspę 
Sćhutt, komitaty zachodnio i gwarancję 
mniejszości węgierskich. Wprawdzia 
Francja trak ta t  ratyfikowała, jednak 
pozwala Węgrom ufać-, żo jeśli uzgodnią 
sWą politykę z polityką Ententy (oby 
ta  była zgodna!) mogą otrzymać pomoc 
finansową, zmianę granic, wolny dostęp 
do Adrjatyku i gwarancję dia swych 
mniejszości na obczyźnie.

o d  k o m u n is tó w ,  gdyż  to  j e s t  r z e c z ą  Ko­
n ie c z n ą  d la  p o m y ś ln e g o  p rz e b ie g u  wy­
b o ró w .  O t r z y m a w s z y  to  p o k c a n i a  — 
p a n o w ie  ci wzięli s ię  r a p t e m  d o  o czy ­
sz c z e n ia  P P S .  i d o  u s u w a n ia  k o m u ­
n is tó w .

N ie  ł a tw a  to  j e d n a k  r z e c z  u s u n ą ć  
r a p t e m  tych, k tó ry c h  s ię  d o  n ie d a w n a  
je sz c z e  p r o te g o w a ło .  W d-tąc zb liża ją -  
j ą  s ię  b u rz ę ,  p o s e ł  Ł a ń c u c k i ,  k o m u n is ta ,  
u s t ą p i ł  s a m .  Inny  k o m u n is ta  z P o z n a ­
n ia , P o ra ń  iaw icz , d o s t s ł  w tw a rz  od  
W o j tk a  M a lin o w sk ie g o  w  k lu b ie  s e j ­
m o w y m  P P S .  5 w y w o ła ł  s e c e s ję  w  Pa- 
z n a n iu .

O rg a n iz a c ja  P P S .  w tom  m ieśc ie  
s t a n ę ł a  po  je ^ o  s t ro n ie .

O p o z y c ja  P P S .  w y d a ła  o d e z w ą  
p rz e c iw k o  w ła d z o m  p a r ty jn y m . W o d e z ­
w ie te j  d o m a g a  się: d y k ta tu r y  p ro le fa -  
r ja tu ,  b e z w z g lę d n e j  walk i z b u r i u a z  ą, 
w y m a g a ją c ą  z e r w a n ia  w s z e h  ich k o m ­
p ro m isó w ,  w reszc ie  z a p r z e s ta n ia  p o p ie ­
ra n ia  ró żn y ch  n a r o d ó w  p rz e c iw k o  s o ­
w ieck ie j  Rosji i U k ra in ie  ta k ż a  s o w ie ­
ckiej.

„ O g n isk ie m  re w o lu c j i  so c ja ln e j  je s t  
dz iś  — c z y ta m y  t a m  —  R o s ja  i U  .¡Mina 
so w ie c k a .  S p r a w a  z w y c ię s tw a  p ro l s t a -  
r ju sz y  ro sy jsk ich  j e s t  dz iś  s p r a w ą  k lasy  
ro b o tn ic z e j" .

„Oświadczenie* wżyta  w  ko ń cu  ro­
botn ików  polskich do  walki z ug o d aw ą  
polityką przywódców P P S  pod sz tanda­
rem rewolucji socjalnej.

D okum en t powyższy podp isany  jesł 
przez „G rupę członków P P S  (lewicy)».

Jaka  to »lewica*— stara, c -y  now??
N ^d aw n le jsza  p iaiwsza „lewica* PPS 

połączyła Się z daw ną Soc. D :m .  Kr. P. 
i L. i Utworzyła partję .K om unis tyczną"; 
d ru g a — późniejsza lewica ro z p ro jz y h  si^ 
i w siąknęła c ję śc io w o  do  komunistów ; 
Jrst to więc oczywiście trzecia “lewica" 
P P S ,  pozosta jąca  jeszcze w partji i chcą­
ca w niej pozostać, aby  całą P P S  wpro­
wadzić na drogę kom unistyczną.

Starzy PPS-ow cy przygotow ują  się 
do  zjazdu i chcą n san ąć  komunistów, aby 
zdobyć większość. Czy im się to uda? 
T rudno  na to odpowiedzieć. Są to w p ia w -  
dzie szczwane lisy c i  starzy PPS-owcy, 
a is  w partji rozkład zrobił j u i  bardzo d u ­
że postępy .

Zresz tą  starzy  s ą  n iepopraw ni i sa ­
mi sobie  przygotow ują now y kłopot.

Pos iada ją  oj)i o rgan  niby  dyskusy j­
ny  p. t. „Nowa T rybuna* , redagow any 
przez T adeusza  Hołówkę, azjatę pocho­
dzenia polskiego z T urk ies tanu . P ism o  to 
wychodzi pod  pro tek tora tem  posła Da­
szyńskiego.

O tóż  w piśm ia tera n iejaki p. Siwik, 
o do b n o  wyższy urzędnik  Ministerstwa 
cacy i O pieki Społecznej, zam ieścił a« 

w dw u num erach  sw oje  poglądy  na P a ń ­
stwo. Pan  tea  mówi, że Państw o jest n ie­
potrzebne i że organizacje  państw ow e za­
stąpić powinna j a ! n ś ,  bliżej n ieokreślona 
„społeczność narodowa*. Redakcja arty­
kuły p. S iw ik i zam ieściła  bez żadnych 
uwag. Czytelnicy „Nowej Trybuny* nlf 
wiedzą więc, czy Państwo Polskie jes t  po­
trzebne klasie  robotniczej czy nie? Redak­
cja uważa za stosowne w sprawie te] mil*

W dniu  27 b, m . zm ar ł  cz łonek naszego Stowarzy ze iia

Bś. p. ftugustyi) PiecbocKi
pracownik biura obrachunkowego E le k t ro w n i  

Z m arły  pozostaw ił  o  sobie  jaknajlepszą  pamięć wśród S tow arzyszonych .

Z arząd  Stowarzyszenia  Handlowców Polskich.

W yprowadzenie  zw łok  nastąpi w ś ro d ę ,  dn. 29 b. m , o  godz. 10 ra n o  
z kliniki przy ul. Pod leśnejgna s tary  cm entarz  katolicki.

- grr~t lyMMŁ. — —

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Niniejszym składam serdeczno podziękowanie firmie Juljusz 
Molier, oraz pracownikom i robotnikom za głębokie współczucie 
z  powodu śmierci mego męża

ś. p .
Ż O K & .

M i l a  p e r s p e k t y w a ,

R O Z K Ł A D
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czeć. A rtykuły te  p. S iwika s t  n a p i s a n i  
zupełnie w d a c h u  anarch is tycznym , c h o ­
ciaż p. Siwik b ron i się p rzed  zarzutem , 
fce jest anarch is tą .  O brona  ta  jednak  nie 
wytrzymuje krytyki. Cały artyku ł  oparty  
jes t  na  n ieporozum ien iu .

P. Siwik nie rozum ie, t e  istotą P a ń ­
stwa stanowi is tn ien ie  władzy, choćby  naj* 
dem okratyczaic jsze j, która  ma prawo wy­
konywać pewien p rzym us w spo łeczeń ­
stwie na  p e « n y m  tery torjum . K ażda sp o ­
łeczność narodow a, bez względu na n a ­
zwę, w spo łeczeństw ach  rozwiniętych, a 
nie p ierw otnych— musi mieć władzę, ma­
jącą p raw o w ykonyw ania przy mu iu , gdyż  
ludzie cywilizowani zbyt się rćżn ią  m ię ' 
dzy sobą . aby  mogli decydow ać wszystko 
jednom yślnie , sk o ro  zaś n iem a jednom y­
ślności, to  musi rządzić w iększość 1 mieć 
w adzę przym uiow ą. M usi więc is tn ieć  
P - ó s i w \

.N ow a T rybuna*  pozwala więc na 
p ropagandę  an a rch is tyczną  i dobrow oln ie  
pom aga w łon ie  P F S  tworzeniu  się kie­
runku  sn a rch is ty czn :g o .  Jak i  w tym  cel?

P P S  tum ani tylko robotników...
Je s t  n iby orgonizacią  polską» niby 

s to jącą  na grunc ie  Państw ow ośc i Polskie*, 
a jednocześnie , pom im o sm utnych  do­
świadczeń, w chwili ciężkiej dla Państw a  
Polsk iego  toleruje w swych pism ach p ro ­
pagandę  an typaństw ow ą — anarchis tyczną .

Nie le iy  w in teresie  polskiej klasy 
robotniczej, ani narodu  polskiego, aby  ko­
munizm i anarch izm  rozwijały się w P o l­
sce.

Nie leży je d n a k  również, a b y  par t ja  
w rodz»ja  P P S  ba łam uciła  robo tn ików  
polskich; nie m ająca  ok reś lonego  p rogra­
mu i po>tępująci». oo łu d n ie  u trzym yw ała 
sią ciągle na  powierzchni. Rozkład tej p a r ­
tji m c ż -  być ty lko korzystny  dla polskiej 
k h s /  robotniczej,  d la  całego  n a rodu  po l­
skiego.

Starzy  kierownicy P P S  nie zas łu g u ją  
na z a u f n i e ,  czas t e t  wielki, aby  m asy  
robotnicze pozbyły się Ich i wyszukały  
»obie nowych.

W iadom ości, jakie n ad ch o d zą  z G a ­
licji, wakjzii ą na to, i e  n iezadow olenie  
i  P P S  szerokich m as  robotn iczych  p rzy ­
biera coraz większe rozm iary .

J ó z e f  H o r u o w s k f .

Iow a praca na kresach.
Z  ż o ł n i e r s k i c h  k o l c n j i .

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła sn a ) .

O d  7 la t  w ie lk ie  o b s z a r y  z iem i le- 
a ły  t u  o d ło g ie m ,  p o ro s ły  już g ą s z c z e m  

m ło d e j  o lchy , b rz e z in y  i k rz e w ó w  roż- 
yc! ; w ie le  łą  p o z o s t a ło  w z a n ie d b a n iu  
. iek o azo n y ch ;  s a d y  p rzy  z ru jn o w a n y c h  

o u a ty c h  s a d y b a c h  z u p u iz c z o n e ,  lu b  p o ­
n iszczone ,  c r a l y  w ie ś n ia c z e  w y lu d n io n a ,  
bez  drzw i, b e z  o k ie n ,  t e  b o w ie m  s ta ły  

w ła s n o ś ć  ą  —  k tó ż  w ie czy ją .  U ów- 
ież w s z y s tk ie  w e w n ę t r z n e  u rz ą d z e n ie  

jia w y l i c z a j ą c  d rz w ic z e k  i r u s z tó w  l u -  
. if;nnyCn, a n a w e t  c eg ie ł  c a ły c h  p ie c ó w  

k u :h n i .  W s z y s tk o  to  j a k a ś  p lą d ru ją c a  
•ęka w y d a r ła  i g d z ie ś  d a le k o  u n io s ia

T a k i  je s t  t e r e n  d o  fcolonizac.i żo ł­
n ie rsk ic h  n a  P o le s iu .

i  . ¿«iii Bą p rz e ja w y  życ ia  » p o lecz -  
le g o  g o d n e  u w a ^ i  o g ó łu ,  to  p r a c a  po- 
; z y n a n a  p rz e z  ż o łn ie r s k ie  k o lo n je  n a  
r e s a c h  je s t  m o ż e  n a jb a rd z ie j  g o d n ą  
ci uw agi,  ze  w z g lę d u  n a  d o n io s ło ś ć  jej 

.ila p rz y sz ły c h  p o k o le ń  n a s z y c h ,  o r a *
.r a k to w a n ie  te j  p r a c y  p r a k ty c z n e  i i d e o ­
we p rz e z  w ła d z e  o s a d n ic z e .

P o t r z e b a  zb l isk a  s ię  p r z y p a t r z y ć  
la n a d lu d z k ic h  w y s i l - ć w  m u s z ą  o s a d n l -  
y w ło iy ć  w  t ę  z iem ię ,  a ż e b y  ją  z a ­

o ra ć ,  u p ra w ić  i ż eby  s ię  n a  niej z a g o ­
s p o d a ro w a ć .

T o ż  t e  płuiii ich  n ie  o r z ą  roli, je n o  
n u r a w ę  tw a r d ą ,  p e łn ą  k o rz e n i  i k a rc z ó w  
n lo d y c b ,  gdyż  p rz e d  p łu g a m i  id ą  ko r-  

czow nicy , w y c in a ją c y  b u jn e  g ą s z c z e  z 
pow ierzchn i.

K lęk ać  s ię  c h c e  żc  Czcią, p a t r z ą c  
-.a ty c h  o r a c z y  przy  ich  p ra c y  r .ad lu d z  
*le>, p rzy  k tó r e j  c z ę s to  i kort p a d a  n a  
t iem ię  i c z ło w ie k  p a d a .  T y lk o  w ie lk ie  
p rag n ien ie  p o s ia d a n ia  k a w a ła  w ła sn e j  
i iem i p o d t r z y m u je  ich  w y t rw a ło ś ć  w 
tej p ra c y ,  c b o ć  n ie  w sz y s tk ic h ,  b -) n ie -  
icden  już  z re z y g n o w a ł  lu b  z o s t a ł  d la  
a r a k u  c h ło p s k ie j  w y t r z y m a ło ś c i  w y d a -  
ony. T w a rd ą  d o lę  l e s  w y z n a c z y ł  t e m u  

p o k o len iu  m ło d e m u .  Bo k tó ż  to  s ą  cl 
o ra c z e ?  A to ż  t o  ci n ie d a w n i  b o h a t e ­
row ie  z n a s z y c h  b o jó w  o  w o ln o ś ć  O j ­
czyzny. O b e c n ie  m ie c z  n a  p łu g  z a m ie ­
niw szy p r o w a d z ą  d z ie ło  g o d n e  w ie lk ich  
m ężó w  w d a lsz y m  c iąg u .

R o z r z u c o n e  w jed n y m  p ru ź a ń s k im  
pow iec ie  ż o łn ie r s k ie  k o lo n je  d o k o n a ły  
,u i  tyle, że  ich  75 Długów z a o ra ły  te j

w io sn y  p r z e s z ło  30 )0 m o r g ó w  z ie m 5, z 
c z e g o  o  o ło  800 m o r g ó w  o b s ia ły  ow - 
•e rn ,  g ry k ą ,  k a r t  f ł ’m ',  c z e m  m og ły .

J * s t  io  s to s u n k o w o  n iew ie le .  W 
n o rm a ln y c h  w a r u n  a c h  z a o r a ły b y  i o b ­
s ia ły  o  w ie la  w ię c e j .  J e ż e l i  s ię  j e d n a k  
p rz y jm ie  p o d  u w a g ę  ro z p a c z l iw y  b r a k  
w ie lu  n ie z b ę d n y c h  r z e c z y  n a  m ie jsc u ,  
s t a n  s iły  p o c ią g o w e j  kon i,  k tó ry c h  w ie le  
le d w o  no n o g a c h  u t r z y m a ć  s ię  m og ło ,  
n ie m o ż n o ś ć  o t r z y m a n ia  w  p o r ę  ż y w n o ­
ści, n a rz ę d z i ,  n a s io n  i t. d., b r a k  fu n d u ­
sz u  n a  z a k u p  w  m ia s te c z k u  k a w a łk a  
ż e la z a  lu b  gw oździ ,  a  p o  z d o b y c iu  g d z ieś  
ż e lazo ,  b r a k  z n o w u  w ę g la  d o  jeg o  r o z ­
g rz a n ia  lu b  z w a rz e n ia ,  n a  b r a k  d e s c l  i 
szk ła  n a  d rzw i i o k n a  d o  o b r a n y c h  za  
C zasow e  s ie d l is k o  c h a łu p ,  n a  n iem o ż l iw o  
d o  p r z e b y c ia  m o s tk i  i g ro b le  —  to  p o ­
dz iw ia ć  t r z e b a  ż o łn ie r s k ą  w p r o s t  p o m y ­
s ło w o ś ć  i s t a r a n n o ś ć  k o lo n is tó w ,  że  już  
o b o k  ty lu  p r a c  g o s p o d a r c z y c h  n a j ­
k o n ie c z n ie js z y c h ,  ty le  p o lo  u p r a w ić  
zdo ła l i .

Zamach na ochronę loka­
torów.

Do Ss  mu w p ly n i t  wniosek, p o d p i­
sany  przez osław ionego  obrońcy kam ie- 
n iczn li .ó*  A. Sulig  owskiega i towarzyszy, 
a trak tu jący  o „m ieszkaniach w m iastach".

U staw a pro jek tow ana  polega na trm , 
i :  o ch ro n a  lokatorów  ogranicza się do 
m iast,  że właściciel dom u  naw et w m iaś­
cie będżie  m ógł zaw sze  wymówić m iesz­
kanie  lokatorow i, o ile po trzebow ać go 
będzie na swoje po trzeby , C is  dom y n a d ­
budow yw ane, przebudow yw ane  lub  roz­
budow yw ane  nie  będą  podlegały  ochro­
nie lokatorów, źe wreszcie  skasow ane  bą- 
dą  stałe czynsze, lecz o wysokości ko­
m o rn eg o  decydow ać będą  komisje, z łożo­
ne z 5 lokatorów i 5  wleścicieli dom ów. 
Kom isje  te będą  określały  w y so k o ić  czyn­
szu m ieszkaniow ego co kw arta ł  dla p o ­
szczególnych  miast.

O ile ten  pun k t  us taw y możliwy jesi 
d o  przyjęci^, to pozosta łe  z wyliczotiy  h 
wyżej punk tów  ustaw y projektowanej g o ­
dzą  D ezpośiednio  w in te resy  lokatorów. 
Ż aden  z loka to rów  nie byłby pewny d a ­
chu uad  g ło w i,  gdyż wieścicie! dom u pod 
na jrozm aitszem i pozoram i m ógłby  po ko­
lei wymawiać m ieszkania  w szystkim  lo­
katorom  r z ; k , m )  . n a  swo e po trzeb y “. 
W reszc ie— wystarczy, by właściciel k ilko- 
piętrowej kam ieuiO j n adbudow ał facjatkę 
lub  dobudow a! schowek, aby  dom  jego 
nie podlega! ochronie  lokatorów.

G dyby  projekty  posła  Suligowskię- 
go miały się zrealizować, m ieszkan ie  na­
leżałoby do  artykułów  luksusow ych , n ie ­
d os tępnych  ogółow i ludności n iezam ożnej.

Z życia pracującej inteligencji.
Organizacja inteligencji polskiej

Z a g r o ż o n a  w sw o ja j  e g z y s te n c j i  
In te l ig e n c ja  w y ło n i ła  % s ie b ie  już nie 
je d e n  p o m y s ł  z a b e z p ie c z e n ia  łudzi u m y ­
s ło w o  p r a c u ją c y c h  p rz e d  m  i t e r j a ln e m  
u p o ś le d z e n ie m ,  d o c k o d z ą c e m  d o  nęd zy .

J e d y n ie  b o d a j  l e k a r z e  z a a s e k u r o -  
w ali  s ię  p rz e c iw  z a g ła d z ie  i n a w e t  w 
sw y m  r o z p .d z i a  r a tu n k o w y m  s ięg n ę l i  
d a le k o  p o  za  ce ł.  U rz ę d n ic y  zaś ,  n a u ­
c z y c ie le ,  s ęd z io w ie ,  s ą d o w n lc y ,  u czen i ,  
a r ty śc i ,  m uzycy ,  l i te ra c i ,  d z ie n n ik a rz e ,  
w szy scy  w o g ó le ,  k tó ry c h  p r a c a  ł ą c z y  
s ię  w w ię k sz e j  lu b  m n ie jsz e j  m ie rz e  z 
id e o w o ś c ią ,  z b e z m te r e s o w n e m  u m i ło ­
w a n ie m  p e w n e g o  c e lu  w y ższego  —  s ta ją  
s ię  s to p n io w o  k la s ą  n a jn iż szą .

Z n a la z ła  s ię  w o s t a tn i c h  d n ia c h  
g r u p a  ludzi,  k tó re j  g ro ź n y  t e n  d la  Lul- 
t u r y  n a r o d u  i d la  s a m e g o  je g o  is tn ie n ia  
f a k t  s z c z e g ó ln ie  j a s n o  s ię  u św ia d o m ił .  
Z r o z u m ia ła  o n a ,  że j e s t  o n .  t ra g ic z n y .  
P o ję ła ,  i e  c z ę ś c io w e  s u k c e s y  n ie k tó ry c h  
j e d n o s t e k  i o d ł a m ó w  in te l ig en c j i ,  np . 
r z e s z y  t e a t r a ln e j  —p rz e w a ż n ie  z r e s z tą  
j e d n o s t e k  m a ło  in te l ig e n tn y c h ,  a le  za  to  
s p e k u la c y jn ie  u s p o s o b io n y c h  w w a lc e  o 
b y t— nic a  n ic  n ie  z m n ie js z a ją  o g ó ln e j  
n ie d o l i  in te l ig e n c j i  i je j  p r z e to  o b y w a ­
te l s k ie g o  z d e g r a d o w a n ia .

G r u p ą  t ą  s ą  te c h n ic y .
P r z e d  k i lk o m a  d n ia m i  z a k o ń c z y ł  

s ię  w ła ś n ie  w  W a rs z a w ie  z ja z d  .K o ła  
d re z d e r tcz y k ó w *  z w o ła n y  p o  l a t a c h  dz ie ­
s ięc iu .  Z jazd  p o w z ią ł  w ie le  u c h w a ł ,  
z d ą ż a ją c y c h  d o  z a c ie ś n ie n ia  w ę z łó w  k o le ­
żeńsk ich  i rz u c i ł  w ie le  m yś li  o z n a c z e ­
n iu  n a r o d o w o - k u l tu r a ln e m .  U w ie ń c z e ­
n ie m  z a ś  l is ty  w n io s k ó w  b y ł  p r o j e k t  i 
s t a t u t  .O r g a n iz a c j i  in te l ig e n c j i  polsk ie j* , 
k tó re j  to  n a z w y  s y m b o l ic z n e j  s k r ó t  
b rzm i „O rg S p V

U c h w a ły  z ja z d u  o p ie w a ją :
. ¿ j a z d  u z n a je ,  że  in te l ig e n c ja  j e s t  

tw ó r c z y m  o r g a n e m  n a r o d u ,  r ę k o jm ią  
je g o  ż y w o tn o ś c i  u m y s ło w e j  i tę ż y z n y  
k u l tu r a ln e j ,  o * o n o m ic z n « j  i a r t y s ty c z n e j " .

W sa m e j  z a ś  u s ta w ie  . O r g i p u “ c e l  
je g o  { f o rm u ło w a n y  j e s t  w t s n  s p o s ó b :  

. S t o w a r z y s z e n i e  m a  n a c c l u :  1) o r ­
g a n iz a c ję  p r a k ty c z n e g o  ż y c ia  in te l ig e n c j i  
gw oli z a p e w n ie n ia  je j  n a le ż n e g o  s t a n o ­
w isk a  w n a r o d z i e  i sp o łe c z e ń s tw ie *  l
2 ) o rg a n iz a c ję  je j  i y c i a  p o l i ty c z n e g o ,  
ta<-, « b y  s t a ł a  s ię  o n a  s t r a ż ą  in te r e s ó w  
p a ń s tw a  i d źw ign ią  ro z w o ju  n a ro d u * .

Kącikiem .
Co na to gen. Rządkowski?

O d  d łu ż sz e g o  c z a s u  i s tn ie je  z a ta r g  
w w o jsk o w y c h  z a k ła d a c h  k ra w ie c k ic h ,  
P a ń s k a  94. Z a ta r g  w y n ik ł  n a  s k u te k  
p r o t e s t u  p ra c o w n ik ó w  w c e lu  u s u n ię c ia  
r a w id e n tk i  p S k o c z e k ,  k tó r e j  p r a c o w ­
n icy  z a r z u c a j ą  s z e r e g  c z y n ó w  n i e m o r a l ­
n ych ,  a  z w ła sz c z a ,  że  p. S k o c z e k  p e ł ­
n iła  fu n k c je  r e w ld e n tk l  z a  c z a s ó w  o k u ­
pac j i  no  d w o r c u  K alisk im , g d z ie  w iem y  
d o s k o n a le  w jak  m  c e lu  d o k o n y w a n o  
rew iz ji .  N e i y l k o  o d b i e r a n o  n a ib ie d -  
n le  s z y m  lu d z io m  p r o d u k ta  S pożyw cze, 
le cz  o  ile m o ż n a  b y ło  k o g o ś  u )ąć  z  li­
t e r a t u r ą  n ie le g a ln ą ,  r e w id e n tk a ,  w z g lę d ­
n ie  r e w id e n t  . k ą s k i e m 4 ta k im  n ig d y  nie  
gardz il i .

T o  t e ż  s łu s z n e  j e s t  w  ty m  w y p a d k u  
o b u r z e n i e  p ra c o w n ik ó w ,  k tó rz y  o ś w ia d ­
czyli,  że  p o d d a d z ą  s ię  rew iz ji  ko * d e |  
in n e j  o s o b ie ,  b y le  n ie  te j ,  k t ó r a  m o  
p rz e s z ło ś ć  lak  s k o m p r o m i to w a n ą .

N a leży  n a d m ie n ić ,  że  z a r z ą d z a ją c y  
w a r s z t a t a m i  p o r u c z n ik  K u c h a rz e w icz  ż ą ­
d a ł  d o w o d ó w  n a  c z y n io n e  z a rz u ty .  P r a ­
c o w n ic y  z łożyli 5  fak tó w ,  p o t w ie r d z o ­
nych  p rz e z  ś w ia d k ó w ,  lecz t o  d la  p a n a  
p o r u c z n ik a  n ie  w y s ta r c z a ,  ż ą d a  w ię c e j  
d o w o d ó w .

W ty c h  dn iach  u p ły w a  te rm in ,  w 
k tó ry m  r -  K u c h a rz e w lc z  z o b o w i ą z a f  s ię  
s p r a w ę  t ę  z a ła tw ić ,  j e d n a k  d la  p. Ku- 
c h a r z e w ic z a  j e s t  d r o ż s z ą  b y ła  rew i-  
d e n t k e  o k u p a n tó w ,  n iże l i  h o n o r  je g o  
p ra c o w n i  i s łu s z n e  o b u r z e n i e  p r a c o w ­
n ików . Z p o w o d ó w  p o w y ż sz y c h  z a t a r g  
p rz y b io rą  c o r a x  o s t r z e j s z o  fo rm y  p r o ­
te s tu .

C z y ż  m a ło  je sz c z e  w n a s z y c h  u- 
r z ę d a c h ,  m i a s t  ludzi u c z c iw y ć h ,  zasia*  
d a ją  ró ż i la  z d e s p e r o w a n e  ty p y  w o s o ­
b a c h  p. S k o c z e k  i tp  ?

C zy  w ła d z e  w o js k o w e  g o d z ą  s ię  
n a  t e g o  r o d z a ju  z a ła tw ie n ie  s p ra w y  
p rz e z  p. K u :h a r z e w ic z a .  .

C o  n a  to  p. gen . R z ą d k o w s k i?

Kwiaty i chwasty
Rfera spirytusowa v) Zgierzu.

Z ”.ów wykryto nadużyc ia  ze s p i ry tu ­
som, dos ta rczanym  do  sk lepu  m o n o p o lo ­
w ego w Zgierzu, p rzy  ul. Szczęśliwej.

K ierow nik sk lepu  m onopolow ego  
W acław A dam iec  przyzuał się, że  część 
każdego  tran sp o r tu  wódek przywłaszczał 
sobie  i puszczał na pasek, sp rz e d a ją c  po 
cenach  wysokich po ta jem nie .  Adam iec 
operow ał w spóln ie  z Cezarem  K m d jrm a -  
nem, k tó rem u  jak  ustaliło  śledztwo, wi- 
u ien  jest obecnie  z roz rachunków  przy tej 
n ieczystej  operacji 40,000 mk. Adamiec 
zbyw*ł w óJkl n iety lko  Kinderm anowi, lecz 
i inuym , nie wyłączając d o b r jc h  swych 
znajomych.

K^żdą flaszkę wódki zawieraj jcą  63IO 
litra (45 proc.) wartości nom inalnej 135 
rok. Adamiec sprzedawał po 190 mk. i wy­
żej KindermaHOwi, k tó ry  znów  puszczał 
dalej na paseir, sp rzeda jąc  n ie jak iem u £11 
sm asow i,  majstrowi tkack iem u ze Zgierza 
po 220 tuk. d o  250 mk. za butelkę.

Po  u jsw nien lu  nadużycia  sklep  m o ­
n opo low y  n a tychm ias t  zam knię to  i op ie­
czętow ano, zabraw szy  księgi i klucze, k tó ­
re przesłano sędziem u śledczem u na S ta ­
rostw o łódzkie p. N a tk e s iw i .  Znalez ione  
w mieszkań u i w piwnicach wódki sk o n ­
fiskowano. C ezarego K m derm ana  i Wacława 
A dam ca a resz tow ano  i o sadzono  w wię­
zieniu przy ul. Milsza. P odczas rewizji 
u A dam ca znaleziono £9.000 mk. g o tó w ­
ki, k tó re  jak zeznał pochodziły  z  osta tn ie j  
sp rzedaży  wódek. P ien iądze  skonfisko­
wano. Sprawę sk ierow ano  do p rokura to ra  
sądu  okręgow ego .

Spraw y  robotnicze.
W s p r a w i e  z r ó w n a n i a  p i a ć  ¡n, ś*  
c o w n i k ó w  m i e j s k i c h  m . Ł o d z i  

x  W a r s z a w ą .
Pow rócił  z W arszaw y naczelnik Wy* 

działu  F in .-R acb ., p. Pilcer, k tóry  przy­
wiózł z kaucelarji  p rezydjum  m. Warszł* 
wy d a n e  dotyczące kom uni i łych płac pra» 
cow ników  w W arszawie.

Dane te  różnią  się b. znacznie  cd 
danych , p rzedstaw ionych  przez Komisję 
M iędzyzwiązkową Pracown. K om unalnych 
m. Lodzi. W powyższej spraw ie  Magi­
strat  s taną ł  na s tan o w isk u ,  źc zrównanie 
plac p racow ników  ko m u n a ln y ch  Łodzi * 
W arszawą, przyczyni się do  uregulow ani*  
płac na przyszłość, gdyż płac* będą  no r­
m ow ane w |g kosztów u trzym ania ,  k tó r t  
są  jed n ak o w e  w 'W arszawie i w Łodzi} 
również o b a  m ias ta  korzysta ją  na  ten cel 
z pożyczek państwowych. Jed n ak że  wo­
bec  is tn ien ia  w W arszawie 7 rodzajów 
różnych  doda tków , k tóre  nie m iały miej- 
sca w Łodzi, porów nania  odpowiednich 
pozycji, us ta len ie  sumy, o  jaką  M agistra t 
w ystąpi do  Miu. Skarbu , w y m ag a  pew ne­
go  czitsu. Z tej racji zw ołane  na p o n ie ­
dzia łek  przez M ag is tra t  posiedzen ie  z *- 
działem przedstaw ic ieli  władz, a ie  doszło  
d o  sku tku ,  a p racow nicy  postawili M ag i­
stra towi u l t im a tum  d o  załatw ienia  spraw y 
tej z Rządem  do  2  lipca, co jes t  fizycz­
nym  niepodob ieństw em . M ag is tra t  w sp ra ­
wie tej zaakcep tow ał s tanow isko  pracow ­
ników, zaś  w ykonanie  zależne jest  od  z g s -  
dy  Mio. S karbu  i pew nego  czasu, k o ­
n iecznego  na rozpa trzen ie  tej spraw y.

Z a t a r g  t r a m w a j a r z y  ł ó d z k i c h  
z  M c g i & t r a t e m .

(W przededniu strajku tramwajarzy).
Z w iąrek  Zawód. Prac. Tram  w. za­

wiadom ił M ag is tra t  i Zarząd Tramwajów, 
że  z d n .  1 lipca z racji n ieuw zględn ien ia
60 proc. podwyżki d la  pracow ników  i jed ­
norazow ej zapom ogi 6000 mk., ogłasza 
s tra jk  tramwajowy.

faramuszki.
f t l i a s f a ,  b i e d n o  m i a s t a !

G łodny, bez butrtw i bez  łpfenl^dzy 
Kolejarz p o lsk i  pędzi swe życ e,
J e ^ o  rodzina w okropnej nędzy
0  lepszym  ciąg le  rozmyśla bycie,
R r /ą d  przyrzeczenia  da je  wciąż nowe,
Do ofiarności ludek hasz w zyw \
AIo w sum ien ie  p asko -p las tow e  
J a k o ś  się ape l  rządu nie wrywa,
To też wieś nasza  ma w bród  pieniędzy 
Które, gdzie moź?, p roducen t  chowa, 
O fiarce  m iasta  ży ją  zaś  w nędzy,
Słysząc o d  rządu pocieszeń słowa, 
Paskarz ,  sprzedaw czyk  —  w szędzie aię

[ .z*?*.a
1 h  11 sob ie  w Rzplltej bezkarnie ,
W ieś chce zagłodzić  dziś polbkie miast«, 
Choć z m ias t  tycli zyski obfite garn ie ,
Ale czas zbytkom  wsi kres położyć—  
Kolejarz pierwszy sw e v e to  zgłasz?,
Kiedy go ch łopek  chce s ło d em  morzyć, 
Gdzież są  z iemniaki, gdzie chleb i kasz ?;..

E s .

l i l i i  i i i .  
Kalendarzy H.

Dziś P io tra  i Pawła 
Jutro Pawła
W schód słońcai, 
Zachód .
W schód księżyca 
Zachód *

3 m. 42
8 m. 21
6  mj 45
2 m. 20

—  Urlopowani uczniowie a  służba 
wojskowa. B iu ro  P r a s o w e  M. S. Wojsk, 
k o m u n i k u j e :  M in is te r s tw o  s p r a w  w o j­
s k o w y c h  po lec i ło  z w o ln ić  z w o jsk a  u- 
czn iów  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  państw o­
w y ch ,  lu b  p rz e z  p a ń s tw o  u z n a n y c h  za 
o d p o w ia d a ją c e  ty p o w i  s z k o ły  średniej, 
p o d  w a ru n k io m , że p o w ró c ą  oni po 
zw o ln ie n iu  do  sw o ich  u cze ln i ,  n a  d o w ó i  
czego  m ie li  p r z e d s ta w ić  zw ie rz c h n o śc i  
w o jsk o w ej  o d p o w ie d n ie  z a ś w ia d c z e n ie  
o d n o ś n y c h  w ła d z  s z k o ln y c h .  Z godn ie  
z p o w y ż s z y m  w y ja ś n ia  się, t e  o c h o tn ic y  
w w ie k u  p o b o ro w y m  (o b ecn ie  z ro c z n i ­
k a  1899 i 1900), k tó r z y  ong i zos ta l i  
zw o ln ien i  z w o jsk a ,  j a k o  uczn iow ie , a 
k tó rz y  do swoich zakładów naukowyca 
po  zwolnieniu ich z szoregów p rz e s ta l i  
uczęszczać, będą w cie len i  do wojska.
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chociażby n a w e t  p r z e d s ta w i l i  z a ś w ia d ­
czenie, że  z a jm u ją  p o s a d y  n a u c z y c ie l i ,  
lub u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  A na lo -

Siczne p r z e p i s y  s to s o w a n e  b ę d ą  w zg lę -  
em b e z te rm in o w o  u r lo p o w a n y c h  a k a ­

demików.
— Kto w ygrał „Mlljonówkę“ w Ł o ­

dzi? O s ta tn ia  „M il jo n ó w k a“ w uD c g ią  so­
botę nr. 0757105 została  w ygrana  przez 
fednego 2 uczniów zdem obil izow anych  w 
Łodzi dla k tórych ,M i jouów ki*  zakupiły  
*lad.?e szkolne,

—  Z Bibljotekl Publicznej. W czas ie  
od d n ia  l  l ip c a  do 1 w rz e ś i i ia  r. b. b i -  
b l jo teka  b ę d z ie  o tw a r t a  w e  w s z y s tk i e  
dni p o w sz e d n ie  (z w y ją tk i e m  so b ó t)  
w g oaz .  od  2 popo ł.  do  7 w iecz..  w  s o ­
boty  zaś  od 10 ra n o  do  2 popoł.

—  Podwyższenia op ła t pocztowych. 
W M inis ter ,um  paczt Jodbyła sią konfc-  
t«nqa na której o b rad o w an o  n a d  p rc j ;k -  
lowaną podw yżką taryf pocz tow o-te lcgra-  
icznych. P o s tanow iono  podn ieść  op ła ty  
pocztowe do  5 mk. za l is t 1 do  4 marek, 
za kartę  pocztową. Skali podwyżkowej 
fnnyih  taryf jeszcze n ie  usta lono .

— W elka Zabawa Św iętojańska na 
Związek Strzelecki. Dziś w H ilenow ie , 
tak oczekiwana przez całą ŁóJż.—zabawa 
atrakcyjna na Związek Strzelecki. Orga» 
nizatorzy nie szczędzili kosztów ani tru­
dów, celem dania publiczności jaknajwię- 
cej rozrywki, przenoszącej w dawniejsze 
przedwojenne tradycje zabaw .H denow- 
ikich“. Niewątpliwie bowiem zabawa dzi­
siejsza, o ile tylko dopisze, będzie pier­
wszą zabawą w „Helenowie* w czasach 
ostatnich w większym stylu. Pierwszorzę­
dne orkiestry wojskowe, ognie sztuczne, 
łódki, tańce, niespodzianki, które do u- 
foczego zakątka „Helenowskiego* ściągną 
tłumy łodzian.

Początek o 8 po poł.
Bilety po 75 i 60 mk.
Całkowity docbói z zabawy prze- 

z . iczony na Związek Strzelecki.
— Zebrane na Imien nach Państwa

M adyshwi>wstwa M ach inK Mr. 2,200 od 
zgrom adzonych gości złożono Jako ofiarę 
ha Górnoślązaków.

Teatr, lampka i sztuka.
T ea tr  Klejikl,

Dzisiaj T e a t r  Miejski daje  dwa w ido­
wiska; o  godz. 3 p o  poł. po  cenach  p o ­
p u la rn y ch  p o raź  l - s z y  ukaże  się w yborna  
k o m e d ja  St. Kiedrzy sk iego  .O c z y  k s ię ­
żniczki F a th m y “. Będzie to  os ta tn ie  w ido ­
w isk o  p o p o łu d n io w  ■. O  godz . 8 min. 35 
w ieczorem  d aną  będzie obycza jow a sz tuka  
B. G orczyńsk iego  ,W  n oc  lipcow ą“ .

J u t r o  osta tn ie  w idow isko w bieżącym 
sezonie , k tó re  w ypełn i kom edja  St. Kie- 
d rzyńsk iego  „O czy księżniczki F a th m y “.

Od Administracji.
Uprzejmie prosimy Sz. Prenu­

meratorów o niezwłoczne wpłacenie 
należności za prenumeratę, gdyż z 
dniem 30-tym b. m. wszystkim tym, 
którzy nie uiszczą prenumeraty za 
miesiące maj i czerwiec, będziemy 
zmuszeni wysyłkę gazety wstrzymać.

Kto z Sz. Prenumeratorów po­
siada kwit prenumeraty M  1137, 
wydany przez roznosicielkę Piotrow­
ską z kwitarjusza inkasa, proszo­
ny jest o przysłanie takowego do 
Administracji w celu sprawdzenia.

K o m u n i k a t «

Panowie szewcy, życzący sobie 
nabyć dodatkowe udziały Polskiego 
Towarzystwa Handlu Skórami, raczą 
przybyć na zebranie w czwartek 
d. 30 b. m. o godz. 6 wieczorem do 
sali Cechu Majstrów Szewckich, 
Piotrkowska 93.

Z poważaniem ZARZĄD.
——o------

P a r k  W e n e c j a .
Dziś i w niedzielę bardzo bogaty prog* 

ram: Konkurs skoków z wysokości kilku pięter 
pań 1 panów, llnocbodka, siłacz, toatr; „10,000 
marok" .O na ma c o ś“, „TyrolBklo piosenki** 1 
, W Dąbrowie Górniczej“, koncert 2 .orktostr 1 t. 
d. Wojścle 30 1 20 m. Hez wzglądu na  pogodą.

S. p. Todsusz RItinsr.
W Bad-Gasteln zmarł na zapalenie 

otrzewnej jeden z najznakomitszych 
dramatopisarzy polskich doby współ­
czesnej, Tadeusz Rittner. Los, który 
sprawia tok niekiedy, źe tu i obokwień* 
ća z laurami wiesza szarfę żałobną, 
zrządził, że imię zmarłego pisarza przed 
kilkunastoma ledwie dniami przypom­
niało się świetnie naszemu miastu z 
okazji wznowienia „Don Juana*. Dziś 
ofo zaś przychodzi — wspomnienie po­
śmiertne.

Tadeusz Rittner, urodzony w roku 
1887, jest jednym z tych pisarzy na* 
szych, którzy, rzuceni w Inne środowi­
sko, stalą na pograniczu dwuch kultur, 
pisząc równocześnie w dwuch językach 
swe utwory literackie.

Rittner, mieszkający stała w Wied­
niu, zajmujący tam znaczne stanowisko, 
jest przez Niemców uważany w tym 
samym stopniu za pisarza niemieckiego, 
co  przez nas za polskiego Faktem jest, 
że niektóre ze swych sztuk pisał wpierw 
po niemiecku, później je przekładając 
dopiero na język ojczysty.

Tak powstały .Sąsiadka*, — „Ma­
szyna", — ,W  małym domku*. .Głupi 
Jakób*, — .L a to “, — .Wilki w n ocy“ 
i .D on  Juan*; wszystkie niemal grane z 
ogromnem powodzeniem w całej Pol­
sce, a z specjalną pieczołowitością na 
sćenle lwowskiej.

Jeko indywidualność twórcza, Rit­
tner jest zbliżony z pośród swych nie­
mieckich kolegów do Schnitzlera, Her­
mana Banga, Altenberga; w Polsce, 
wspólćzesny Kisielewskiemu, Kaweckie* 
mu i Perzyńskiemu — łączy się z nimi 
jedynie epoką. Talent wybitny o nie­
pospolitej kultursa pisarskiej i drama­
tycznej.

Z źgtla organizacji ii. P 8.
D z i e l n i c a  G ó r n a .

Ś roda  o  godz. l o  p rzed  poł. w kiu- 
b is  D zieln icy  K ątna  2 — konferencja  dziei- 
n iczna. S p raw y  ważne.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  N . P. R .

D n ia  3 l ip c a  o g. l i  r a n o  w k lu b ie  
N. P .  R. w  Ł odzi  (P io t r k o w s k a  91) o d ­
b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  O k rę g o ­
w ego . P r z e d m io te m  o b r a d  s p r a w y  w a ­
żne . P u n k t u a l n e  p r z y b y o łe  d e le g a tó w  
k o n ieczn e .

Zebranie m łodzieży Koła Ba­
łuckiego.

W czwartek, ij. ju tro  o godz. 7 wlecz,, 
w Klubie NPR., F ran c iszk ań sk a  58, odbę» 
dzie  się Zebran ie  o g ó ln e  cz łonków  Kola
m łodziezy  dzielnicy Bałuckie!.

H u m o r .
SĘDZIA:

Czy podsąduy, gdy go spostrzeżono przy 
kradzieży, wołał również — o pomoc?

— Wołałem, panie sedziol
— Dlaczego'/
— Za dużo wziąłem na plecy, a t a l  n l  

było zostawić.

U MALARZA.
P a s k a r s k i :  Co, 1,000 marek kosztuje 

ten obrazek rysowany zwykłym wąglein?
M a l a r z :  Ależ proszę zważyć o ile te­

raz węgiel podrożał.

NIK KOZUM1B.
Sędzia do świadka: Proszę ml dosłowni» 

powtórzyć co mówi! oskarżony, gdyś go pan 
»potkał.

Świadek: Powiedział,  że ukrad ł dwie k u ­
ry.

Sędzia: Ależ nie oto chodzi — przecioż 
nie mówił tego w trzoclej osobie.

Świadek: Nie, bo trzeciej osoby p rz y le ć  
nie było.

Sędzia: Pan mnie nie rozumie, on chyba 
m usiał powiedzieć panu: . J a  ukradłem dwie k u ­
r y “.

świadek: A le i  broń Boże! o panu O pani* 
cędzio, wcale nie wspominał.

DZISIEJSI LUDZIE.
— N auczycielka p y ta  dzieci o wyznani#.
— Mała H alusla nie wie co ma odpowie­

dzieć, esy chrześcijańskie, czy mojżeszowo.
Nauczycielka p y ta  więc dalej: — Gzy 

twoi rodzice chodzą do koic iała ,  czy do fcii- 
nicy?

— Moi rodzice — odpowiada Halusia — 
chodzą do K i n a .

.Szczutek*
» -  O ■—t

ESB» • ■«3

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ,

M a ©p©s©fcii©ś© i
\ a / o- fr^ !/>  i + i Każdy, komu droga jest sprawa GOSPODARCZEJ NIEZAWISŁOŚCI POLSKI, która jest sprawą

K J U y  W  c i l C ? < o  I U U y W  c l  L O  I M  . ugruntowania NIEPODLEGŁOŚCI POLITYCZNEJ, winien stawić się d. 30 czerwca w Czwartek

do S a l i  S to * » . H a n d lo w c ó w  P o l s k i c h  o  g o d z in ie  8 - e j  w . P i o t r k o w s k a  1 0 8 ,

na odczyt, który wygłosi delegat Stowarzysz. Mechaników Polskich z Ameryki ob. H. ANIELEWSKI z Ameryki

na temat: Drogi Naszego Wyzwolenia Gospodarczego
O d c z y t  b ę i S z i o  i l u s t r o w a n y  r u c h o m t m i  o b r a s a s n i «

Po odczycie przyjmowane będą zapisy na akcje Federacji Handlowej Siowarz. Mechaników Polskich z Ameryki.
.WEJŚCIE NA ODCZYT 20 MAREK.

2369-1

Największe w naszym mieście

. .  a r
K o n s t a n t y n o w s k a  |@.

1 -s s jf  r a s  w  Ł o d z i-  

Niezwykła sensacja w 3-ch 
serjach.

Od! dziś Ses»ja

Blaski i Cienie Paryża

m m  r u m

Dramat detektywny w 5 akt. w roli głównej słynna z urody zręczności i wyrobienia gimnastycz­
nego artystka wioska „ M A R C E L I« .

i
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Dziś i dni następnych
Niezwykle arcydzieło włoskiej wytwórni „Tyber“ w Rzymie,

z uroczą pięknością G io w a n n ą  T h e ą  w roli głównej p. t,

■ „ J A R Z M O  
M I E D Z

£  m  <*
3
f r

,

Wspaniały dramat w 5-ciu częściach, osnuty na tle zbrodniczego nałogu 
rodziców, w skutkach strasznych dla potomstwa.

P c c z s g te k  o  g o d z .  6 - » i ,  w  ś w i ę ł a  o  g o d z .  3 -c J .
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Ck s h o ^
O R S U

Zia Io r .i M  2.

Po raz pierwszy w Lodzi. Po raz pierwszy w Lodzi.

C Ó R K A  M A H A R A D Ż Y
Dramat w 5 akt, z uroczą

A N D E R S E N  w  r o l i  t y  t u i .

K» Tfc«BS»n!aSEgRl ^ ^ a " ' f «Uli—

& G A J L s J ^ .

C e g i e l n i a n a  1 8 .

Dziś, godz. 8 i p5ł nieodwołalnie po raz ostatni i rozdawanie nagród Mk. 0 0 . 0 0 0  
R i s s & a o b e s * — S ia m f o o d a  (walka decydująca) C y !k 8 o p — £ a i u a r © © r  (wnika decydująca)

Kia iM rv sri:

Gam&trinzapn&arm «ra c  -łłj7. •>: *

Kino DOM LUDOWY, ni. Przajazd łfs 34. j
Od wtorku d. 28 czerwca do niedzieli 

3 lipca włącznie

L U K R E C J A

PotQ?ny d ra m a t  w 6  częściach osnu ty  na' tle  politycz­
nym. W  ro lach  «16 vnych ulubieńcy p u b licznośc i

E. NISSEM i HARiiY UEOTKE.
— CENY MIEJSC N IZ KIE. —

w dni powszednie: 
I miejsce Mk. 30 

U .  - 25 
Ul .  „ 1»

w niedzielo 1 święta:
l miojse Mk. 45

U .  .  40
HI .  .  30

Początek w niedziole I święta o godzinie 2 po poł. w so­
boty o godz. 4 po p o ł ,  w duie powszednie o-godz. 6 po poi.

b - b - i s - b - b - i  m  h - B - B - B - E a - ®
i i

B s g f f i z t m ś s i a  °
Przypomina się, ż e  d * ’ś  w  dniu 2 9  bm. 

odbędzie się

z u m r t
w oyrodzia przy ul. Konstantynowskiej Ns 16.

Początek o godz. 3 - e j  po poi,

.

t e ® f i imm

S o d a  K a u s t y c z n a ,  kulafonja 
chlorek, sól techniezaa szlamowa w raźnych gstunkacli
do kąpieli 1 do fabryk; różne kwasy i smary, hurtowo ide ta l lcz"  

nie poleoa Skład Chemikalji

¡Am ¡2AL0. Benedykta 10. 2365-4

6a o t B * s e b 5 r a 5  s s a r a z

Litograf maszynista, litograf umdrukarz 
i uczeń do rysowni umiejący rysować.

Oferty składać z podaniem warunków 
do Administracji .P racy“ pod MM.

K i t j w r ć  towary

suknio lotnio ko­
sztują: 1800.— 
2250.-  I 2")00. — 
« firmy Szms-
rb c l '  l Rozner, 
ŁW?, Piotrkow­
ska 100. F llja 160.

SA»KB£M.ttl
IJucikl domowo, pantofle, 
pończochy, nici. Papierowe, 

gumowo kołnierzyki.
Tanio źródło

1 Szmolke
łga» mi— r im ..i i

Najtaniej kupić m ażna

ZŁOTE OS n
pierścionki, zegarki l zega­

ry różnych lirm i t. p.
— TYLKO u JUBILERA —

E  § X  E  u  -S E  ł2 G  A
G ł ó w n a  $£k 0 0 .
Tam też zakład rcperacyjny

m

u iitfP
Oxiv.lt u

Płótno 
1’u rp u r
Płóclonka 
fiajgi 
Chustki róż. 
i podszewka

Hurt i

JVł 34.
Korty
Srnwloly
Sukna
Ulnmlna
Batysty
Kretony

Detal
T an in  bo w mieszkaniu
K iU IJ pryw atnem -------

C l*  k 0 9 p j r a t y u i  e t n y  
R p sc j^ ln i) .

E E * m E S 2 m B E r iS !E 3 B n B * i

Or. SZU1 ACHER
choroby skórne 1 weneryczne. 

Godz. przyj.: 5—7, w niedŁ, 
święta od 11—1 po poŁ

BENEDYKTA .'5 i.

i n i
Spółdzielnia
micśluicza z cdpowicdzlalnoicią 
nieograniczoną <Iawni#j Łódi. 
Rznm. Tow. poiyczk.-os2C»ędn. 
Sienkiewicza *0, wydaje pjiycz- 
Ul sw}m członkom o przejmu­
je wkrzdy na ossezędn. a<?, Blaro 
czynne codziennie od 9 i’o 2 p. p. 
prócz te** fr Czwartki, Wtorki 
1 Sploty od 5 do 7 p. p. 19^7-10

Saminarjum Nauczycielskie żeńskie
Heleny Cholewickiej

( P io t r k o w s k a  »80).
W rołtu szkolnym 1921/22 będą czynne kursy: 1-ssy i 2-gl, 
odpowiadające klasom 4-eJ 1 5-ej ora* przygotowawcze, od­
powiadające 2-ej 1 3-ej klaBie. Zapisy 1 informacje między 

11-stą a 4-tĄ. 2335—5

Ogłoszenia drobne.

Adolf Frank zagubił paszport 
uicmleckl wydany w Łodzi 1 

n»tryVę urodzenia. 235S—3

A. Meble różne
lustr*, biurko, lelankę, sprzedaj* 
tanio» Piotrkowska 223—8, front. 
_______________________ ‘J853—6
T te d a m k f  Wojciech zagubił pa- 
11 szport rosyjski wydany z om. 
Kluki. 2360—2

Buehalterja
haidlowi, prawo handlowe, wek­
slowa etc. Razem Mk. 3600.— 
Teodor Hrossican, Sienkiewicza 
i i  23. 2342—3
r th y l lń s k *  A n to n in a  z ag u b iła  
v  p a szp o rt n iem ieck i, w y d a n y  
w  g m tn U  W róblaw

TVobl«rz Józal zagubił paszpert 
”  niemiecki wydany w Łodzi.
___________________£356—3
T jld slaz te ln  E ste ra  z sg u b ila  pasz- 

p o r t  n iem ieck i w y d a n y  w Ł o­
dzi. 2377—O

Y n i i l l i f t  tnebl». sar^erobę,
J c L U p U j ę  d y w a n y , bisliznę, 
p lącę  n a jlep ie j W a]cr» jch , B«- 
jcedyk ta  19, w  sk lep ie . 2529— 10

rPatarska BronltUwa «a.ęubił» 
paszport familijny wydany w

Łodzi. 2372—3

T)razzkowtkl Antoni zagub, pasz- Ubrania, Palta
i  port, wytiaay w Widawie
__________ _____________ 2367-3

D rz y h y lsk a  Józefa z a g u b i l i  pT- 
X t r p o r t  n iem iec k i wydanv w 
Łodzi.________________ 2380—8

p o trz e b n y  czdladnlk stolarski 
X na meble. J. Machnik Nowo- 
Targowa 20.________ 23.4—1

Przysposabiam do szkól śred­
nich 1 na świadectwa 4-ro, 6 

i 8 klasowe. Przejazd 82 m. I  od 
6-7. 2(17 8 - 1

Potrzebna słuiąea do cukierni 
X Cegielniana 83. Kornbrof.

O k le p  spo zy w o zy  w raz z  dw o. 
D  m a  p o k e lsm l 1 k u ch n ią  d0 
sp rz ed a n ia . Brzezińska 74, e k ltp

O k ra d z io n o  pza 3 m leslęcensgo] 
O  b ro a io w y  w b ia łe  I cza rn e  
ła ty ,  K to b y  w le d z ls ł g d z ie  się 
zn a jd u je , p ro szo n y  je s t  o z a w ia ­
dom ienie g rab arza  na c m e n ta rz u  
k a re lic k lo  .D o ły*  Slofanlaka.

2573—2

Obuwis l to  cl:cs kup’ć pro.IaiT 
zwiedzić naszą Lurtownlę. Modna 
sezonowe męskie, damskie i dzi:- 
cinne. Kareasza mi^kii 2500,— 
lskierowe 4400—, datnsUlo czarne 
2500—, branżowe 4355—, dzie­
cinno bronzowe 2000. Ubrani* 
m ;skls do roboty 1175—, straj- 
gardowe od 3000—, kimgsrowe 
od 12500. Spodnio 200—, ispsie 
675 kamgarnowe sztuczkowe 4500 
Palta damskie i mąskle modno 
kolory od 2500 do 10000—, ubra­
nia dziecinne 1 chłopięce od 1000. 
Spódnice od 600. Bielizna, poń­
czoch .skarpetki 1 chustki. Wielki 
wybór modnych szewiotów, bosto­
nów, kamrarnów, ko^erkotów, 
qatystów I bławaty. Poleca po 
cenach hurtowych chrześcijańska 
Składnica towarowa pod tirraą 
i , J a r m a r k  Ł ó d z k i " ,  Broni­
sław Jagoda, Piotrkowska H 44.
________________________ 2342

TTłanowskl Ignacy zagubił kartę 
odroczenia rocz. 1900, wyda­

ną z P. K. U. w Łodzi, 2362^ '

r7ulc władysłew» zagubiła past­
u j  por! ulemiecki wydań v vr Ło­
dzi. 2351—2

^ającztrowrkl Józef zarobił pa- 
szport rosyjski wydar-7 z sra, 

Lutomiersk. 2B79—3
^ i ^ l n ą i  pies S miesięczny .bul- 
' J  dog* : i ; ly  z obciętymi usza­
mi 1 ■ go ltKl. wabi ńl“ .Trocki*. 
Za n.T: od \ wskazać do lodakcjl
dli  .Wojikowy*.____ 2 iSl-3
y * ę oblSiio dytyód osobiily, wy* 
^  dany w Łodzi na imię \Vła- 
d rf łąyy  R:.'c!ń. U)._____2-00 — 1
Zs.łijiął paszport nlen:!eckl n^ 

Imię Leokadjl Podliskiji,  wy* 
dany w m. Łodxl. 2286—3

Poszukuje się
dla współpracownika redskcjl 
.P r a c y ” pokoju umeblowanego 
r, oddzielnom wejściom w cen­
trum miasta  (ul. P rzejazd — 
Piotrkowska—Nawrot, Slonkie- 
wleza, Andrzeja. Łaskawa ofer­
ty  aub .Pokój W. P.“. do admi­

nistracji , Pracy*.
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